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Przedpłata kwartalna na Kury era Poznańskiego
wynosi w Poznaniu 2 tpl. 15 sgr., w cesarstwie niemieckićin 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków. W innych krajach cena prentimeracyjna w Poznaa
za dołączeniem odnośnego portoryum. -

Przedpłatę przyjmują wszystkie c. k. urzędy pocztowe, W Poznaniu ekspedycya Kuryera Poznańskie
Pan JT. Affeltowiez, Chwaliszewo 13. Pan Feefcert Jon., róg Berlińskićj i Młyńskiói ul. ]

Jakób Appel, Wilhelmowska ul. 9. 
11. Bierne, Chwaliszewo 93. ł * 811 
Izydor Buacli, Sapieźyński plac 1/2. 
A. Cichowiez, Berlińska ulica 13.
O. Boy, Fryderykowska ul. 22.

C. H. Hoffmann, narożnik Starego- Rynku 
i Nowćj ulicy. •-.hi-"

Humniel, Wrocławska ul. 9.
A. Buelaowgłil, Podgórna ul. 14.
Adolf Łatz, W. Rycerska ul. 10.

T. liunnlKi, wuneimowsKa ui. is. 
Hobert Seidel, Sw. Marcin 57.
S. Aleksander Sw. Marćih 11.
H. Michaelis, Małe Garbiry 11.

Abonentom miejscowym za opłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy „Kuryera“ codziennie do domu. ,
Cena ogłoszeń (inseratów) wynosi od wiersza drobnego druku (sześcio-lamowego) 1 sgr. 6 fen.; reklam 3 sgr.; tłómaczenia na język polski bezpłatnie.

Administracya ^Ruryert^ Poznańskiego“.

Pawłowska, Wrocławska ul. 6.
BI». BCyser, Garbary 40.
H. Beyzner, ul. Wodna i róg Garbar. 
Edward Stiller, Sapieźyński plac 6. 
dl. H. Nowakowski, Półwiejska ul. 2.
S. Zyeklłńskl, Berlińska ul. 11.
T. Baszkiewicz, księg. Wodna ul, 28.

POZNA#, 26 września.

Pomimo stanowczych zaprzeczeń ze strony 
berlińskich dzienników, niezmienném przystrojonych 
moralnéna oburzeniem, utrzymuje się z dziwną 
uporczywością w prasie zagranicznéj pogłoska o 
uczynionćj pyzez gabinet berliński Danii 
propozycyi, aby przystąpiła do Rzeszy niemieckiéj 
i połączyła z nią swoją armię i swą marynarkę 
wojenną. Agence Havas twierdzi, że dwór ro­
syjski, zawiadomiony o propozycyi takiéj przez 
kcpenbagski gabinet, wielkie nad planem takim 
okazał oburzenie, ponieważ nigdy na to zezwolić 
nie może, aby Niemcy posiadły klucz do Bałty­
ckiego morza. To miało tóż w znacznćj mierze 
wpłynąć na tak stanowczo przeciwną politykę Ro- 
syi w sprawie hiszpańskiej i ną wystósowanie wła­
snoręcznego listu cara do don Carlosa. I paryska 
Presse, Organ księcia Décazës, poświęca „kwe- 
styi duńskićj“ obszerny artykuł, w którym wywo­
dzi, że przystąpienie Danii do niemieckiéj 'Rzeszy 
byłoby po prostu zupełnćm zniweczeniem równo­
wagi na Północy: silna i wyćwiczona flota duńska 
stanowiłaby wtedy najprzydatniejszą część młodój 
floty niemieckiéj, a owe piękne porty duńskie sta­
łyby się portami Związku niemieckiego. Byłoby to 
monstrualną kombinacyą, a niepodobna tćż przy­
puścić, by król duński zgodził się na przyjęcie 
roli ukoronowanego prefekta cesarskiego.

Wiedeński Vaterland podaje teraz w tłó- 
maczeniu doniesienie karlistowskiego Cuartel 
Real o owym głośnym, powyżćj wspomnianym li­
ście cara Aleksandra. Brzmi zaś doniesienie to, 
jak następuje:

Jego cesarska Mość, Car wszech Rosyi, uapisał do 
króla w najwyższym stopniu życzliwy list, w którym za­
pewniając go ó swych sympatyach, uboiewa nad tém, 
ze naród hiszpański, z zapoznaniem wszystkich tradycyi 
i doświadczeń z dziejów* nie zajmuje juz W rodzinie eu­
ropejskich ludów owego stanowiska, które utracił przez 
ustawiczne wewnętrzne rewolucye. Car, kończąc wyraza­
mi, jako usilnie ‘pragnie, aby ta niedola- jak najprędzćj 
ustała, ponawia zapewnienie o czci i wysOkiém swém 
poszanowanjn dla króla.

Marszałek Mac Mahon powrócił dnia 24 
b. m. z drugiego objazdu swego po północnych 
i zachodnich prowincyach Francyi do 'pałacu 
Elysée. Zastał on wszędzie spokój, i ład, chociaż

Safar- Hadży
czyli

Moskale w Samark&udzie
przez

Józefa księcia Lubomirskiego.

(Ciąg dalszy, $ob..nr, 217.)
X.

Wieczór jest parny i gorący ;z ani obłoczku 
na niebie, ani najmniejszego tchnienia wiatru na 
ziemi; mgła ciepła nadaje fioletową barwę modréj 
niebios przestrzeni, i czerwono krasi wszystkie 
ziemskie przedmioty; piaszczyste pagórki, podobne 
do olbrzymich kretowin, wznoszą się nieprzerwanie 
jedne za drugiemi. Tu i owdzie rzadkie kępy 
wypalonéj trawy, jakby włosy wyrwane z głowy 
bajecznego olbrzyma, rosną pomiędzy wzgórzami. 
Jak daleko oko sięgnąć zdoła, step siny i okurzo­
ny, płaszczyzna bez kresów i końca, przecięty sre­
brną wstęgą: to Amu-Daria, rzeka płynąca z krain 
nieznanych i umarłych jak jéj fale. Poszarpane, 
czarne trzciny, piana przesuwająca się nad brze­
gami, świadczą jedynie o ruchu w téj wodzie, która 
na pierwszy rzus oka nie zdaje się być bieżącą. 
W powietrzu żaden ptak się nie odzywa, w fali 
żadna rybka nię pluśnie; o téj godzinie zniknęły 
nawet komary, które zwykle nadpowietrzną pły­
ną .rzeką nad korytem Amu-Daryi: zawisły na 
trzcinach nadbrzeżnych i nikomu chwilowo nie 
szkodzą:

W około wszędzie grobowa cisza i samo-

pierwszy nieraz tylko pozorny, a drugi niezawsze 
odpowiadający wymaganiom „porządku moralnego.“ 
Wszędzie zachowywano przy witaniu marszałka 
pewne względy przyzwoitości ; lubo powiedzieć nie 
Łożna, by mu szczędzono manifestacji republikań­
skich. Zupełnie zresztą zadowplniły marszałka po­
stępy armii francuskiéj. Sytuacja kraju, mimo 
uroczystych . [zapewnień ze strony rządu, nie zmie­
niła, się w niczém, owszćm, wszystkie stronnictwa 
gotują? się do zaciętćj walki przy zbliżających się 
wyborach do Zgromadzenia narodowego i do rad 
jeneralnycbi Co dó ściślejszego wyboru w depar- 
temencie Maine et Loire porozumiały się stronni­
ctwa monarchiczne, aby bądź co bądź, używszy 
wszelkich grodków możliwych, zwalczyć kandydata 
republikańskiego. Że względu na Wybory do rad 
jenerainych rozkazał p. minister spraw wewnętrz­
nych prefektom, aby nie dozwalali nigdzie na pu­
bliczne zebrania przedwyborcze i czuwali nad tćm, 
żeby do wyborów tych nić wtrącano polityki. Za­
danie to łngdzić nieco trixiném, ponieważ râdy je- 
neralńe o tyle przybrać mógą znaczenie polityczne, 
że w razie rozwiązania Zgromadzenia narodowego, 
one stają u steru i. stanowią władzę prawodawczą. 
— Bonapartyści , znów dziś, są górą, czego naj­
lepszym jest dowodem przyzwolenie ministra spraw 
wewnętrznych na sprzedawanie po ulicach ich or­
ganu Nouvelliste d’A’àger, który niedawno 
temu ostre otrzymał napomnienie i nakaz sprze­
dawania egzemplarzy swych po ulicach.

Król Wiktor Emanuel podpisał dnia 20 b, 
m. w Turynie dekret rozwiązujący włoską Izbę 
deputowanych. Dekret ten ogłoszonym zostanie 
dopiero po powrocie prezesa ministrów pana Ming- 
hetti do Rzymu. Nie zawiera on, jak się zdaje, 
wzmianki jeszcze o nowych wyborach.

Z Petersburga donoszą o ogłoszeniu roz­
porządzenia ministra spraw wewnętrznych, według 
którego! na przyszłość tylko takie osoby mogą 
wstępować do zakonów, które albo uczyniły już 
zadość obowiązkom służby wojsfcowéj, albo uznane 
zostały za niezdatne do wojska.

Według wiadomości z Guatemala, dał 
rząd tamtejszy Anglii żądane zadośćuczynienie 

! za doznaną w osobie konsula Magee zniewagę. 
! Banderę angielską salutowano honorami wojsko-

tność; a jednak tuż opodal tysiące ludzi obozuje,I 
czekając tylko sposobności, aby wyruszyć w step I 
i zakrwawić mordem i pożogą pustynię.*)

Z nad brzegów Murgaby, Mervu, Khiwy, za­
tok Kaspijskiego morza, piasków Khizil-Kuma, ko­
czujące plemiona ^gromadziły się po stronie rzeki 
należącój' dotąd jdo Emira z Bokhary. Wczoraj 
jeszcze skłócone między sobą, dziś owe ludy zgo­
dziły się w imieniu Islamu, i na głos emirów 
i ulemów, podjęły oręż przeciw wspólnemu wro­
gowi.

Długi piaszczysty półwysep przecina fale 
Amu-Daryi, bielejąc wśród gęstego zarośla trzcin 
i traw wodnych; półwysep ten kończy się ostro, 
ginie we fali i trochę dalćj znów występuje z wo­
dy. Jest to bród rzeki, a woda tu się zmienia, 
i gdzie tylko jest miałka płynie czysta i żartka.

Półwysep ten jest zamieszkały w chwili, gdy 
na nowo podejmujemy ńiĆ przerwaną naszego opo­
wiadania'. Rzekłbyś, że chyba przez duchy, tak. 
głęboką jest cisza 1 milczenie. A jednak buńczuki 
i piki w końskie strojne ogony, wbite są tu rzęda­
mi w ziemię. Na piasku leżą w nieporządku roz­
sypane uzdżieńnice i broń nasadzana drogiemi ka 
mieniami. Tu i owdzie wisi puklerz niebiesko-ma- 
lowany i ozdobiony złotemi monetami, które jak 
gwiazdy błyszczą na słońcu. Za granicą pik, tam 
gdzie półwysep dochodzi do bokharskiego wybrze­
ża,, pasą się ńa, węlńości konie, nakryte wełniąne- 
mi derami, pomimo upału; główka ich mała, oko 
bystre, bez wyjątku same tylko ogiery. Na zbli­
żenie się obcego człowieka, tulą się do siebie i gro­
źnie uszami strzygą. 1

*) Opis turkemańskiego obozu' wzięty jest prawie 
dosłownie z opisu analitycznego p. Karozyn, w zajmnją- 
cćj jego pracy p. t. N a Kresach, wydanej w znanym 
rosyjskim przeglądzie p. t. D i e 1 Ol,

wemC a konsulowi wypłacono pieniężne wynagro­
dzenie. '

Na znaną petycyą pp. Mieczysława Łysko - 
w s kiego i doktora Henryka Szu mana o wpro- 
dwazenie jężyka polskiego jako wykładowego do 
niższych klas zakładów wyższych w W. Ks. Po- 
znańskićm nadeszła obecnie odpowiedź z minister­
stwa oświecenia i brzmi podług Dzień. Pozn. 
jak następuje:

Ministerstwo spraw duchownych, szkólnych i le­
karskich. -x ,

Berlin, 18 września 1874.
Na przedstawienie z dnia 15«, m. oświadczam

W. Panu, że po odbytych uprzednio obradach 
z iómpetentnCmi władzami i po dojrzałćm zbada­
niu wydanych rozporządzeń co do niemieckiego 
język» wykładowego w niższych klasach tamtej­
szego katolickiego gimnazynm na zmianę rozpo­
rządzeń tych pozwolić nie mogę. Możność prze­
prowadzenia tych rozporządzeń okaże się, jak 
gdzieindzićj w podobnych stósunkach się stało, 
tćm prędzĆj, a ułatwienie dla mówiącćj po polsku 
młodzieży szkólnćj nastąpi tćm widocznićj, -r- im 
więććj rodzice zalecać będą swym synom uczenie

'G się języka niemieckiego i zachęcać ich do używa­
nia takowego. • /...........

Z polecenia
Do G r e i f f.

dyr. banku M. fcysko- 
wskiógo i innych po-
tentów w Poznaniu.

Dowiadujemy się z Trzemeszna, że ks. 
kanonikowi Korytkowskiemu dostał się w 
więzieniu pokoik bardzo niewygodny i ciemny 
a położony wysoko. Przy więzieniu trzemeszeń- 
skićm nie ma całkićm ogrodu, ani miejsca takie­
go,, gdzieby można odetchnąć świeżćm powietrzem. 
Zabraniają tćż więźniowi odprawiać mszy św. 
Trzeba się spodziewać, że skoro pójdzie przełoże­
nie do wyższćj władzy sądowćj, zbyteczne te i ni- 
czćm nie usprawiedliwione uciążliwości usunięte 
zostaną, inaczćj dziewięciomiesięczne zamknięcie 
podkopałoby organizm szanownego uwięzionego.

Ksiądz dziekan Tomaszewski, który w 
tćm samćm więzieniu odsiaduje 5 dni kary, wy­
puszczony zostanie jutro w niedzielę.

Nad wodą regularne znaczą się ogniska : wy­
sokie dzbany herbaty warzą się w ciepłych popio­
łach; na około siedzą ludzie w szatach różnobar­
wnych i wspaniałych, spodnie skórzane bogato są

1'edwabiem wyszywane, kapelusze popielate o szero- 
:ich brzegach nadają coś teatralnego ich twarzom 

ogorzałym i wychudłym.
Z kolei podają sobie wzajemnie olbrzymi nar­

ghilé zwany szelam i palą w milczeniu, nie za­
mieniając i słowa.

Są to czarni Turkomanie z okolicy Merwu. 
Posępni i dzicy, niechętnie wdają się z sąsiadami. 
Na głos kapłanów spieszą na pomoc swoich współ­
wyznawców, których co dopiero chcieli napadać. 
Przybyli, wszakże nie myślą się bratać z tymi, 
którymi od wiek wieków nawykli gardzić. W ka­
żdym cudzoziemcu upatrują wroga; największą 
rozkosz znajdują w mordzie i pożodze,; od po­
czątku świata oddani rozbojom, niczego się nié 
boją; obcinają język temu, który śmie wyraz 
„strach“ wymówić, twierdząc, że to wyraz obcy, 
wprowadzony przez perskich niewolników.

Za półwyspem namioty różnego kształtu 
i barwy rozwijają się nieporządnie na stepie, tu 
w szachownicę, tam w kwadrat lub koło. O jakie 
pięćset kroków daléj wznoszą się trójkątne przy­
tułki, niby chatki nà prędce ż trzcin zlepione. 
Tu i owdzie daje się słyszeć płacz dziecięcy : to 
obozowisko Kirgizów i Kapczaków. Wielbłądy 
wychylają z za trzciny niezgrabne karki i pyski zie­
loną umazane śliną, koniki drobnéj rasy biegają 
wśród namiotów, szukając paszy na wypalońćj mu­
rawie. Tak konie jak wielbłądy są osiodłane. 
Nogi obute w żółte lub zieloni buty, z żelaznemi 
zaostrżonemi korkami, wystają z pod chatek trój­
kątnych, zdradzając, iż są zamieszkałe przez lu­
dzkie istoty. Kirgizy śpią w oczekiwaniu uczty
wieezornéj. Pr2ed jednym z tych szczególnych

Polityka bismarckowa w Hiszpanii.

11.
Cóż powodowało polityką bismarckową, 

że pokusiła się najpierw o zbrojną, późniój 3 
o moralną interwencją ^ Hiszpanii?

Musiały to być przeważne względy, kie­
dy odstąpiono tu od zasady nieinterwencyi, 
którą parlament (30 marca 1871) wypowie­
dział tak dobitnie: „Czasy mieszania się do 
wewflętrźnych spraw innych narodów, spodzie­
wamy się, pod żadnym pozorem i w żadnój 
formie nie wrócą.“ Jakiż to był dobry cel, 
na rzecz którego Według Neue fr. Presse, 
miano korzystać z zasady interwencji, z zasady 
dotychczas znienawidzonej i wyzyskiwanej w 
służbie reakcyi? • x yjn

Czyż ten dobry cel był w tćm, żeby zapo- 
biedz okrucieństwom karlistów, którzy według 
Nordd; Ałlg. Z tg kompromitują niemi spra­
wę legitimizmu i wiary, w których inlieniu 
występują?

Historya wojny każdej, a cóż dopiero 
domowej będzie miała swe bardzo krwawe 
karty: więc nie ma się co oburzać wyłącznie 
na okrucieństwa hiszpańskie.

Ależ okrucieństwa hiszpańskich komuni­
stów nie wywołały interwencji zbrojnój Prus; 
interweniującego kapitana Wernera wyparto 
się urzędownie; zkądże tedy z powoda okru­
cieństw rzekomych oświadeża się polityka 
pruska z interwencyą przeciw karlistom?

Interwencya zbrojna nie osięgnęłaby na­
wet tego cela; owszem z większą zaciętością 
walczyliby Hiszpanie naprzeciw najazdowi 
obcych, jak niegdyś naprzeciw Napoleonowi.

Interwencya moralna za republikanami

namiotów, niewiasta młoda jeszcze, lecz odrażając 
brudna i zaniedbana, ceruje skórzaną odzież męża 
obok nagie chłopięta o wygolonych głowach, roz­
rywają sobie kawał końskiego mięsa, ogryzając 
kość po obu stronach.

Wtćm trzciny wybrzeży uchylają się nagle. 
Mąż olbrzymiego wzrostu zbliża się ku oboe 
zowisku Kirgizów. Postępuje zwolna, jęcząc żałośnł- 
pot grubemi kroplami spływa z jego czoła, rze, 
mień przytwierdza na jego barkach wiązkę zeschłćj 
trzciny i wiadro wody. Długa jego czarna broda 
zamiata przed nim piasek 'pustyni. Jestto perski 
niewolnik. Godzina spoczynku jeszcze dla niego 
nie wybiła: chyba dopiero ze śmiercią wraz jćj 
się doczeka.

Za obozem Kirgizów rozłożyli się Uzbegowie. 
Tu znów ład i porządek, prawie eleganckie na­
mioty regularnie ulicą stanęły. Mąż w białym 
zawoju peroruje do zgromadzonych przed jednym 
namiotem; słuchają go pilnie, jedni siedząc, dru­
dzy stojąc w około. Odgłos dziwnćj muzyki to­
warzyszy przemowie kaznodziei.

Wtćm daje się słyszeć jęk przeraźliwy na 
pograniczu obozów Kirgizów i Uzbegów. Oto 
Turkoman utopił kordelas w brzuchu Kirgiza. 
Ranny wije się na piasku, krwią jego poczerwie­
niałym. Towarzysze obojętnie mu się przypatrują. 
Turkoman dosiada konia, jeden z Kirgizów się 
zbliża, aby mu podać strzemię.

Dalćj step się ożywił wrzawą i hałasem: 
nowo przybyły oddział rozstawia obóz, rozkłada 
namioty. Żołnierze przybrani są w mundury nie­
bieskie, o sztywnym kołnierzu: jeszcze brudniejsi 
od Kirgizów, nie mają rycerskićj postawy Uzbe- 

! gów. Są to przednie czaty Emira z Bokhary.
Zewsząd roją się koczownicze plemiona, wszę­

dzie widać długie karki wielbłądów i grzywy dro­
bnych stepowych rumaków. I jak daleko sięgnie
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przez uznanie dyktatury Serrany, nie zdolna 
tćż kresu położyć odwetom srogim z jednćj 
i drugićj strony wojującćj; owszem do więk 
szćjsrogości wojny przyczynić się może; bo re­
publikanie, mając odtąd Don Karlosa zwolen­
ników za buntowników naprzeciw uznanśj 
przez Europę władzy Serrany, mogą jeszcze 
więcćj bezwzględnie z nimi się obchodzić, co 
znów odwet wywoływać będzie ze strony 
karlistów.

Raczćj zatćm uznanie karlistów za stro­
nę wojującą mogłoby złagodzić srogi chara» 
kter wojny domowćj w Hiszpanii, a odpowia­
dałoby tćż najiepićj zasadzie interwencyi, z 
pewnością interesem słusznym nakazanćj mo­
narchom, gdzie szło o oświadczenie się za 
uzurpatorem władzy przez gwałt, dokonany 
na reprezentantach narodu, a przeciw prawo­
witemu władzcy z prawa, z dziedziczności.

Czy dla tego chciano interwencyi na­
przeciw karlistom, że oni rzekomemi okru- 
cieństwy swemi zniesławiali zasadę legitymiz- 
mu i wiary, w których imieniu występują? 
Ależ najpierw trzebaby tu przecież przekonać 
się o stanie rzeczy, a więc posłuchać we­
zwania Don Karlosa w jego manifeście do 
„chrześciańskich monarchów.“

Osądzić, potępić karlistów za rzekome 
zniesławienie zasady legitymizmu, a osądzić 
na mocy zaskarżeń ich nieprzyjaciół, a oraz 
przeciwników zaciekłych legitymizmu; i co 
większa, dla urojonych win wyznawców legi 
tymizmu dać porękę przeciwnikom jegoż: 
czyż to mogłoby się zwać polityką jeszcze 
konserwatywną? albo czyżby było rozsądną, 
gdyby miało być konserwatywną?

Dzienniki niemieckie liberalne im rady­
kalniejsze, tóm więcój tryumfowały, że przez 
uznanie władzy wykonawczój, dyktatury Ser­
rany rządy monarchiczne wyrzekły się za­
sady legitymizmu. Ależ równćm prawem mo- 
żnaby powiedzieć, że za zasadę władzy już 
nie tylko nie uznają historycznie, tradycyjnie 
przekazanćj woli ludu, która stanowi grunt 
prawowitości, legitymizmu, lecz wogóle woli 
ludu, a że sam fakt brutalnćj siły przeciwnćj 
woli ludu, jak rozpędzenie kortezów, przyj­
mują za źródło prawa jedyne. Tę dedukcyą 
uczyniła sobie Rosya, i dlą tego odmówiła 
uznania Serrany: nie sięgała tak głęboko 
w prawno-polityczne znaczenie uznania 4 Fran- 
cya i Austrya; lecz ustępując rzeczywistej czy 
urojonej konieczności uznały one fakt doko­
nanej dyktatury, nie przesądzając wcale kwe- 
styi prawnćj, jak to na interpelacyą wyra­
źnie książę Dćcazes powiedział.

Prędzój możnaby przypuścić, że odgadły 
myśl Bismarckowój polityki w Hiszpanii libe­
ralne dzienniki, które cieszyły się, że ona 
podkopie zasadę legitymizmu w Europie: boć 
ks. kanclerzowi, który obalił legitymistyczne 
dynastye niemieckie dla ugruntowania jedno­
ści Niemiec, może wcale nie zależeć na za­
panowaniu tój zasady, któraby rozbiła znów 
jego dzieło zjednoczenia narodowego. Ale 
więcój nad to trafhóm zdaje się nam przypu­
szczenie, że książę kanclerz, podejmując u sie­
bie walkę o supremacyą państwa nad Kościo - 
łem, i walkę śmiertelną ógermanizmu naprze­
ciw romanizmowi“. nie może obojętnie patrzeć

niosłości, stoją w jednćj linii zamach w Kis 
singen t zamordowanie kapitana Schmidta. 
Obie zbrodnie wypłynęły z jednego źródła,* 1 
oba wyzywają tenże sąd historyi.“ Wiadomo, 
że książę Bismarck przypisał od razu zna­
czenie powszechnój natury zamachowi Kull­
mana; wyrzekł, że nie przeciw jego osobie, 
lecz przeciw rzeczy, którą reprezentuje za­
mach ten był wymierzony. Więc i rozstrze­
lanie Schmidta miałoby mieć tę doniosłość 
ogólniejszą. I jak dla tego w skutek zama­
chu Kullmana chciano ukrócić wolność sto­
warzyszeń katolikom, żeby „wewnętrznych 
nieprzyjaciół tych państwa“ ubezwładnić i za­
bić moralnie; tak podobnież w skutek roz­
strzelania kapitana Schmidta rozpoczęto kroki 
do interwencyi w Hiszpanii naprzeciw tymże 
„nieprzyjaciołom państwa“ zewnętrznym. Je- 
dnóm słowem motywa interwencyi hiszpańskiój 
były konfesyjne.

Ks. Bismarck, który radby wciągnął 
mocarstwa zagraniczne w swą politykę anty- 
konfesyjną, to jest przeciw Rzymowi, ultra- 
montanizmowi, hierarchii, co mu się nie bar­
dzo udaje choć w protestanckiój Anglii, a nie­
zupełnie nawet w Austryi, choć z dominują­
cym żywiołem niemieckim, a gdzie świeżo 
cesarz Józef nie dwuznacznie oświadczył się 
za Kościołem, ten sam książę nie może na to 
spokojnie patrzeć, aby gdziekolwiek zorganizo­
wała się polityka konfesyjna, jego polityce 
przeciwna. I dla tego przestrzegał był rząd 
Mac Mahona przed konfesyjną polityką, i dla 
tego dziś szczerego katolika Don Karlosa do 
tronu dopuścić nie może, a interwencyą za­
kłada na rzecz dyktatury takiego Serrany.

Zwycięztwo gdziebądź tych zasad, prze­
ciw którym u siebie walczy polityka Bis- 
marckowa, naraża przecież całą kulturną walkę 
ostatecznie na klęskę.

Polityka księcia Bismarcka w Hiszpanii 
niewątpliwie doznała porażki pomimo pozor­
nego dopięcia cela, choć w części jakiójś.

Ale jeżeli się zauważy to, czego ta po­
lityka uprzednio pożądała, a czego dosięgła, 
a to z jakim oporem i niechęcią gabinetów 
europejskich ; jeżeli się “rzuci na szalę wy­
padków jój pomyślnych tę odmowę Rósyi ka­
tegoryczną, tak trafnie motywowaną, a która 
rozwiewała urok ustalonój „zgody trzech ce- 
sarzów“ Północy w sprawach europejskich: 
to niechybnie uzna się sprawy hiszpańskie za 

' „czarne punkta“ na horyzoncie szczęśliwój do­
tychczas dyplomacyi niemieckićj.

Łacno było przewidzieć, że książę że­
lazny nie ugnie się, że wyzyska, co i jak się 
da naprzeciw sprawie, która cały jego umysł 
zajmuje; wedle swego przekonania, że 
będzie się starał zgubić sprawę Karlistów w 
Hiszpanii, ażeby pośrednio u siebie posunąć 
dalój ku pomyślnemu końcowi walkę kul- 

>Mril£ : «łwago gis fsosss stciaiupoi abow hałd

na restauracyą monarchiczną w romańskim 
świecie, któraby ten obóz romanizmu skupiła 
pod sztandarem wolności Kościoła.

Tóm się nawet tłómaczy, dla czego li­
beralna prasa, samażNordd. Allg. Ztg łą­
czyła zamach Kullmana na ks. Bismarcka 
z rozstrzelaniem kapitana Schmidta przez
Karlistów. „Choć różne co do znaczenia i do-

Chodzić może tylko o sposoby.
Otóż pierwszym z tych sposobów miał 

być podobno znów nacisk wywarty na rząd 
francuzki. Obecnie już oficyalnie poseł hi­
szpański wyraził Mac Màhonowi nadzieję, 
że „porozumienie powrócone pomiędzy Fran- 
cyą a Hiszpanią, przyłoży się do zakończe­
nia wojny, która pustoszy prowincye grani­
czące z Francyą.“ Biedna Francya musiała 
znieść i to urągowisko, czując dobrze, co 
ośmiela i rozzuchwala posła hiszpańskiego. 
Urzędowa Provinzial Correspondenz 
dziwiła się, że takie proste wskazanie na 
to, co się dzieje w pogranicznych Francyi 
prowincyach hiszpańskich, podrażniło Fran-
M^podmaH'« «*«•»£ ;jjdo «öS .

Liberalne dzienniki niemieckie nie wa­
hały się pisać, że byleby Francya obowiązku 
swego dopełniła wobec Serrany, wnet Karli­
stów zgniotą republikanie

Drugim sposobem do zniweczenia Karli­
stów byłaby interwencya wprost niemiecka, 
oczywiście o ile podobna tak zarządzona, 
żeby uniknąć można protéstacyi mocarstw eu­
ropejskich, a więc przez Karlistów o ile 
możności wywołana. Nie zupełnie nadało 
się do tego celu zajście pod Guetaria.

Univers właśnie w wigilią awantury 
pod Guetaria podał wiadomość, że Alfon- 
syści chcieli, przebrani za karlistowskich żoł­
nierzy, strzelać na łodzie pruskie, żeby przez 
to wywołać zbrojną interwencyą Niemiec.

Nie Alfonsyści, lecz rzeczywiście Karliści 
strzelali pod Guetaria na pruskie łodzie z rę- 
cznój broni, chociaż jak organ- don Karlosa 
wyraźnie powiada, tak wysoko, żeby strzały 
przenosiły, a tylko były ostrzeżeniem, że Niem­
com na ziemię hiszpańską wylądować nie wol­
no. Samoź urzędowe sprawozdanie niemieckie 
przyznąje, że kule karlistowskie rzeczywiście 
przenosiły lub nie dochodziły celu. Łodzie 
pruskie nie tylko odstrzeliły się, lecz i po 
drodze miały ostrzeliwać miejsca nieobronne, 
a co charakterystyczna, wywiesić przy tóm fla­
gę hiszpańską.’ imlawsoKoia da

Na wiadomość o tych zajściach, żwawo 
zaraz uderzyły w surmę wojenną oficyalne 
dzienniki niemieckie. Wypadek ten atoli nie

I"nadawał się do uczynienia zeń Casus belli, 
bo nawet Posener Ztg nastręczała się 
wątpliwość, czy pogwałcenie prawa między­
narodowego nie było raczój po stronie pru­
skiej, gdy łodzie kanonierskié przekroczyły 
granicę neutralną wód, i zbliżyły się do wy­
brzeży hiszpańskich do tyła, że strzały rę- 
cznój broni przenosiły poza okręt.

Pnmimo tpWramń z Santander że w mi“ — Tak witał znakomity Haller'), który uznając 
Pomimo telegramu z bantanuer, ze w -ak wielkiśm dobrodziejstwem nawet pod wzglę-

Madrycie spodziewają się interwencyi, pomi 
mo przewidywań jakiegoś obskurnego dzien­
niczka hiszpańskiego, Crónica de Cata­
luña, którą wywlokła Koelnische Ztg 
z jój ukrycia, pomimo przewidywań, że po­
nieważ Karliści całemu niemieckiemu państwu 
wojnę wypowiedzieli strzelając na okręty pru» 
skie, Niemcy zażądają zadosyćuczynienia od 
rządu madryckiego, a dla tegoż niemocy, sa» 
mi je sobie wezmą, interweniując zbrojnie 
naprzeciw Karlistom, — pomimo tych wszy­
stkich rzekomych oznak, że lud hiszpański 
przygotowany jest na interwencyą pruską

i życzy jój sobie, — niemieckie dziennikar­
stwo liberalne za urzędową Provinzial 
Corr. zatrąbiło tymczasem do odwrotu.

Akcya widocznie nie jest jeszcze przy­
gotowana, nie dojrzała jeszcze zupełnie.

Niespodzianie pojawia się i w poprzek 
polityce pruskićj staje przeciwnik wcale nie 
do pogardzenia.

Car Aleksander w własnoręcznóm piśmie 
nie tylko wyraża sympatye swe dla don Kar­
losa, ale ubolewa, że Hiszpania nie zajmuje 
godnego sobie stanowiska wskutek tego, że 
się oddała w objęcia rewolucyi.

W Berlinie nie byli przygotowani na ta­
kie wystąpienie: do urzędowego telegramu do­
dano tu uwagę, że wiadomość ta zdaje się 
ubarwiona w myśl Karlistów, ponieważ car 
nie zdaje się, żeby miał odmienić swe wycze­
kujące stanowisko wobec stronnictw walczą­
cych w Hiszpanii. Liberalne dziennikarstwo 
wiedeńskie, piszące w duchu pruskim, z po­
czątku nie chciało wierzyć wcale tój wiado­
mości: gdy podał ją organ urzędowy don 
Carlosa Cuartel Real, nie było podobno 
jój dłużój przeczyć.

N. W. T. zdobyła się nawet na oce­
nę sytuacyi śmiałą, pisząc:

„To można już dziś powiedzieć, że krok 
cara jest wielkiego znaczenia. Cesarz Ale­
ksander polemizuje osobiście naprzeciw księ­
ciu Bismarckowi; zażyły przyjaciel cesarza 
Wilhelma, twierdzi bez ogródki, że książę 
Bismarck prowadzi politykę rewolucyjną. — 
Dłużój niepodobna się w Berlinie łudzić, że 
europejska bkcya naprzeciw księciu Bismarcko­
wi już się rozpoczęła.“ Czyżby Hiszpania, 
która dała pochop do jednćj już wojny, w ło­
nie swój przyszłości kryła jeszcze drugą ta­
ką katastrofę?

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

j ©niema«, 25 września.
(Sprawa Szpitala katolickiego).

E „Nieobliczone wynikają szkody dla religii, 
nauki, ludzkości ód czasu, gdy w nowszych cza­
sach wszystkie te dobroczynne zakłady po- 
czyto wyjmować z pod wpływu osób prywatnych 
i stowarzyszeń osobnych, a natomiast dla celów 
państwa lub bezpośredniego państwowego dozoru 
przekształcono je na własność panujących, a na­
wet posunięto się do niektórych zakładów na spo­
sób francuskiój rewolucyi lub dawniejszych doktryn 
wolnomyślnych do... i samowolnego rozporządzania 
dobrami fundowanemi, lub osobne ciało stanowiące-

dem cywilizacyjnym są zakłady dobroczynne chrze- 
ściańskie, z boleścią w tćmże dziele się jeszcze 
odzywa: „Gdzież się podziały przeliczne kolegia, 
seminarya i mnogie ¡klasztory? Rozsypały się w 
ruinny, lub tćż zamienione w koszary i stajnie, 
a poddani jednak bardzićj jeszcze niż dawnićj po­
datkami są dręczeni “2)

Z umysłu przytoczyliśmy to zacne słowo filo­
zofia prawnika niemieckiego, ażeby tćm bardzićj 
się uwydatnił wypadek prawdziwy a świeży zagar­
nięcia dawnego Szpitala dla ubogich w Gnieźnie 
pod zarząd wyłączny państwowy.

Wiadomo, że § 9 ustawy majowćj o zawiadywa­
niu opróżnionych biskupstw itd., daje właśnie komisa­
rzowi prawo, którego Haller sobie nie życzy, jako to:

oko, dym tysiącznych ognisk ku niebu się podnosi.
Tymczasem powietrze się nieco ochłodziło, 

srebrne fale rzeki pokraśniały w promieniach za 
chodzącego słońca. Wtćm czterech mężów przy­
niosło kwadratowy dywan, rozciągając go gładko 
nad samym wody brzegiem. Uzbegowie kołem 
stanęli: młodzieniec, dziecko prawie, wysunął się 
naprzód i stanął na kobiercu. Ubrany był w długą 
czerwoną koszulę; tćjże barwy czapeczka, bogato 
złotem naszywana, spoczywała na wierzchu głowy. 
Długie warkocze czarnych włosów, zaplatanych 
z różnokolorowemi szkiełkami i pieniążkami, spły­
wały mu do kolan, nogi i ramiona zupełnie miał 
obnażone? Rysy jego były piękne, ale żniewieściałe, 
cały zarost wyrwany starannie, oczy błyszczące, 
wzrok okrutny i wyzywający. ' '■'

Był to tancerz, tak zwany bardża, nazywał 
się Kor-Orlu, i sława jego przeszła nawet granice 
Turkestanu. Królewskim nieomal znakiem ręki 
oddalił cisnących się zbyt blisko Użbegów, poczćm 
rozpoczął swe pląsy. Najprzód drobnemi kroki 
zmierzył kobierzec, zwolna go obiegając do koła,
i nadając całemu ciału uczone kołysania. Wtćm 
przystanął nagle, wyprężył się, przechylił, zdawało 
się, że głową dotknie kobierca, a smukła jego 
kibić zarysowała się kształtnie pod fałdami szero- 
kićj koszuli, którą lekko podniósł. Grzmot okla­
sków powitał tę sztukę; bardża się podniósł 
z miejsca i wrócił w tłum widzów krokiem maje­
statycznym. Uniesienie zebranych doszło do osta­
teczności. Uzbegowie pieścili go z zapałem, cało­
wali jego ręce, kraj szaty, długie warkocze. Oddalił 
się, aby na rozesłanym kobiercu odpocząć po wy­
sileniu chwil ostatnich. A tymczasem inni tancerze, 
mniejśzćj sławy i zgrabności, zachwycali z kolei 
widzów.

Powoli noc zapadła, cienie zaległy stepy. 
Błyskały ogniska obozowe, wysyłając w niebo

ciemne kłęby dymu. Na niebie tysiączne ukazały 
się gwiazdy, modra mgła zebrała się nad rzeką. 
Ryby zwabione światłem obozowćm wystąpiły ha 
brzeg wody.

Tymczasem półwysep zostawał pogrążony 
w ciemności ‘i ciszy. Wśród trzcin raz po raz 
migały się światełka i długie przesuwały się cienie. 
Na samćj kończynie tonącego w wodzie półwyspu, 
przy wygasłćm ognisku, siedziało czterech Turko- 
manów. Wtćm jeden z nich zerwał się z miejsca, 
a zwinąwszy w trąbkę rękę, utopił wzrok badawczy 
w rzekę. Od strony rosyjskiĆj dało się słyszeć 
rżenie konia. Turkoman pilnie się przyglądał, aż 
dostrzegł jeźdźców płynących w bród Od drugićj
Strony. »hihifics

— Hussein! zawołał, popatrz no, co to
znaczy? ftiXthda -Jti

Hussein powstał i utopił wzrok w ciemności.
— Nasi! odrzekł kładąc się napowrót. Po­

znałem karego ogjćra Yąkuba po białćj na czole 
gwiazdce.'. ;y. \ : L

Ale już koń przedni wychodził z wody i ko­
pytami dotykał wypalonych żarzewi.J /

— Czy to ty, Yakubie? zapytał pierwszy 
z Turkomanów.

" — Ja, bracia.
— Wieziesz zdobycz nową?
— Nie! ujrzeliśmy nadchodzący oddział Urus 

sów, który tćj nocy jeszcze tu stanie... to nas do 
-ucieczki zmusiło. V» ^2

Zerwali się obecni. ; ‘ . ¿2
— Urussy! gdzie? ile ieh jest? kiedy tu 

przybędą? okrzyknęli chórem.
Yakub wzruszył ramionami
— Alboż Serdąr jest w obozie? zapytał.
— Co dopiero powrócił , powitawszy Sarba- 

rów emira Bokhary.
— Spieszę do niego!

Yakub chciał się oddalić.
— Czekaj, zawołał Turkoman, powiedz nam 

jeszcze...
— .Powiem wszystko Serdarowi! wy zaś 

bądźcie gotowi. Jutro przyjdzie do walki!
— I owszćm!
— Yakubie! zapytał Hussein , czy Haikullah 

jest z wami?
— Zabili go!
— Zabili!... alboż tak zbliska spotkaliście

wnhńw* we-
— Nie! tylko on się zanadto naprzód wy­

sunął, aby im się przypatrzeć i powitano go kulką.
— Zabity! a dług mój?
— Gdbierzesz go na tamtym świecie.
— Czy nie macie przynajmnićj iego konia?
Yakub odpowiedzieć nie raczył. Cwałem 

poleciał w stronę purpurowego namiotu, który się 
wznosił na przeciwnćj kończynie półwyspu. Kary 
ogier ostrożnie lawirował między leżącymi Turko- 
manami, aby żadnego nie tknąć ani zbudzić. Hus­
sein wszakże nie dał za wygraną, a zwinąwszy 
w trąbkę rękę, zawołał powtórnie:

— Czy macie przynajmnićj jego konia?
— Nie! okrzyknął Yakub.
Hussein wstał z miejsca, przypasał broń 

i skierował kroki w step, szepcząc sam do siebie:
— Muszę porwać konia któremu z tych 

wieprzów Uzbegów! nie mogę przecież rozpoczy­
nać wojny stratą dwudziestu tomanów, jakie mi 
zmarły był winien.

Rżenie koni i rozmowa zbudziły sąsiednich 
Turkomanów. Ten i ów powstał i wnet kołem 
obsiedli ognisko. Mówiono o Moskalach, o bliskićj 
walce.

Tymczasem oddział Yakuba wyehodził po- 
j woli z zmąconych nurtów, 
j — Czuwajcie! wołali jeźdzey. Urussy już

niedaleko!
— Czuwajcie! czuwajcie*! okrzyknęli Turko- 

manie, podając sobie z ust do ust to hasło.
Wnet cały obóz się zbudził. Wokoło ogni­

ska Husseina kilkadziesiąt Turkomanów zasiadło 
paląc wspólny szelam.

— Urumbay! odezwał się jeden do rześkiego 
starca, który nadchodził, czuwać mamy przez noc 
całą. Opowiedz nam którą z bajek, które tak śli­
cznie opowiadać umiesz.

— Wszyscy cię o to prosimy! powtórzyły 
liczne głosy.

Urumbay się uśmiechnął, siadł przy ognisku,, 
siwą pogładził głowę.

— Dobrze, odrzekł, zaczynam.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Kuryer literacki.
Rozmowy opolskiej Koronie, przez Heleniu- 

gza. Nakładem autora. Kraków 1873. Dochód 
na Świętopietrze. Tom I stron 723); tom U stroń 
roi581.

(Dalszy ciąg. Zobacz Nr. 217.'

Następuje historya województwa podol­
skiego. Podole odznaczało się uczuciem pol- 
skićm, obywatelską odwagą, obroną patryotyczną 
i szlachetną rzeczypoapolitćj. Konfederacya Bar­
ska wyrosła, rozwinęła się na Podolu. Prawie 
żadna część ziemi polskićj nie przeszła tyle i tak 
smutnych kolei, co Podole. Napadów tatarskich 
wytrzymało 91. Co za okropne spustoszenie za 
czasów 271etnićj okupacyi tureckićj!
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(komisarz) führt die dem Bischof zustehende obere 
Verwaltug u. Aufsicht über das kirchliche Vermö­
gen in dem bischöflichen Sprengel, einschliesslich 
des Pfarr-Vikarie-Kapelanei und Stiftungsvermö­
gens, sowie über das zu kirchlichen Zwecken be­
stimmte Vermögen aller Art.

Komisarz rządowy pod rubrykę majątku 
przeznaczonego na cele kościelne policzył i szpi­
tale; dla tego gnieźnieński Szpital katoli­
cki, z kasą i dochodami pod swój zarząd zagar­
nął, a nawet kuratoryum składające 
się z deputowanego kapituły i pro­
boszcza od św. Michała i św. Trój­
cy mocą swoją rozwiązał. O tómwszy- 
stkićm swojego czasu gazety obszernie się rozpi-

lLid ? j ° amob • *
W takióm rzeczy położeniu, nie pd rzeczy 

będzie bliżćj przepatrzeć się historyi szpitala one- 
go, a może się pokaże, iż krok ten pod względem 
prawnym je3t wątpliwćj wartości.

Jeden szpital katolicki w Gnieźnie od nieda- '■ 
wnych dopiero datuje się czasów. Dawnićj istniały 
tam aż cztery szpitale. i

1. Najpierw szpital przy kościele św. Ducha. 
Miał za fundusz wiatrak z rolami, z którego mły­
narz obowiązany dawać corocznie 24 wierteli mąki 
żytnićj miary gnieźnieńskiej. Tym szpitalem i fun­
duszem zawiadywał proboszcz famy 1 szpitalny 
św. Ducha. X. 1802 zawiadywał ks. Dutkiewicz. ,

II. Drugi szpital na przedmieściu gnieźn. i 
Grzybowo zwanćm, fundusz sz itala nie był cał­
kiem na początku tego wieku wiadomy, bo nie do 
niego należące, obrócone zostały przez kks. Krzy- i 
żaków. Bożogrobców3) przy kościele św. Jana na 
użytek ich klasztoru. Podług komplanacyi r. 1780 
dnia 24 lipca między proboszczem św. Jańskim, 
a Ostrowskim Arcybiskupem i Kapitułą Metropoli­
talną uczynionćj, powinien ten szpital utrzymywać 
4 ubogich, najpierwszy wzgląd mając na szlachtę
i to za nominacyą Kapituły gnieźnieńskićj.

Bząd szpitala tego z erekcyi należał do pro­
boszcza św, Jana przy Ckiieźnie i zakonu Krzyża­
ków. Arcybiskup zaś i Kapituła gnieźnieńska są 
dziedzicami i obrońcami szpitala tego, podług wy­
razu erekcyi r. 1242 uczynionćj, a konstytucyą 
polską -¥.'i!7t58 stwierdzonćj.-

III. Trzeci szpital był na przedmieściu gnieź­
nieńskim św. łazarza zwany, który miał na­
stępujący posag. Fundusz od Krzęcieskiego, ka­
nonika gnieźn. nadany na 6 . ubogich, 2 mężczyzn 
4 kobiety? misiowi tigiaJss «ngiwsalsS

Dochody jego: 1. w sołectwie Wierzbiczany 
dwóch róluików czwartą część wszystkich zasiewów 
temu szpitalowi dawali, a ubodzy równo między 
siebie dzielili. Td ,r<oiuuuii enolwaiąt* stalli

2. Siano z łąki niedaleko szpitala leżącćj, 
z którćj najwięcćj półtory fury siana bywało, — 
ciż ubodzy sprzedawali i między siebie dzielili.

3. Przy samym szpitalu służyły maleńkie 
ogródki między ubogich rozdzielone na warzywo.

4. Dochód od sumy 933 talarów 8 gr, 
na dobrach zapisany, obracał się częścią na repe- 
racyą szpitala, częścią na odzież ubogich i na ko­
nieczne potrzeby.

Rząd tego szpitala wedle erekcyi z r. 1623 
Kapitule Metrópolitalnćj Gnieźn. oddany, która 
ex gremio sui wyznacza prowizora i takim był 
r. 1802 Skiwski, kanonik gnieźnieński, medicinae 
doctor. Sb w ilai wóbowóo oaef ob thb slslw oJbjsii

IV. Czwarty szpital był także na przedmie­
ściu gnieźn. św. Marty zwany, od kolegium kks. 
Penitencyarzów kościoła Metrop. gnieź. ufundo­
wany. Dochodu całego miał ten szpital 25 tal.

Ciż sami kks. Pćnitcncyarze tym szpitalem 
zarządzali podług erekcyi z r. 1610 uczynionćj.ł)

Zarząd osobny onych szpitalów istniał nawet 
po zniesieniu Bożogrobców i wcieleniu kościoła 
św. Jana do parafii św. Trójcy w Gnieźnie. Odtąd 
proboszcz parafii św. Trójcy wchodził w prawa 
proboszcza św. Jańskiego. Za czasów Arcybisku­
pa Przyłuskiego jednakże przyszło między. rządem 
a odnośnemi zawiadowcami szpitalów do pewnćj 
zgody t. j. że dochody wszystkich szpitalów zlać 
się miały w jednę masę ogólną, z którćj utrzymywać

się miał jeden s z p i t a lj k a t o 1 i c k i dla mia-, staropolskim zwyczajem się dzieje, nie zabraknie poapko- 
n.nio.zno i dowanemu bratniej pomocy ze strony obywateli. Pomoc

r., będzie tem szersza, że dr. Władysław Niegolewski przez
Dli zawarowania zaś praw dawniejszych3Zpif"“liczne zasługi, położone około sprawy narodowej, w ka> 

talów osobni mieli zawsze zasiadać w kuratoryum Śdtm Polaku-wspólobywatelu znajdzie co najmniej azezere
tego nowego szpitala zawiadowcy lub następcy w uznanie. , .. . . , .
prawach d,wnych spitąlów. Przez niedopatrzenie ; sl„„ ■fcJT.WSft
Się, zrobiono niepotrzebnie jeszcze 1 to ustępstwo, ' urządzenie jego spiesznym postępuje krokiem a odpowie 
Że kasę tego nowo utworzonego SZ itala powierzo- ¡‘nietylko ozdobnej powierzchowności, ale i wszelkim wy- 
no rendantowi kasy miejskićj i przyjęto do grona 1 ™°/om nowszego czasu. Kamienica frontowa niebawem 
kuratoryum szpitalnepo miejscowego burmistrza. »>, ntetw.6 wjazdmiejscowego
Te dwa ustępstwa wcale nie były potrzebne, be 
przy zakładach dobroczynnych nie wspieranych 
przez rząd ani miasto, a istniejących już ga cza­
sów konstytucyi r. 1848, w charakterze zakładów 
kościelnych w Prusiech państwo prawa dozoru so­
bie nie zastrzegało. Artykuł bowiem 15 konstytucyi 
brzmiał: gnOTBuom matiwog ofcnsoildną li .roh

Ewangielicki i katolicki kościół — urządza 
i zawiaduje swe sprawy niezależnie i pozostaje 
w posiadaniu i użytkowaniu wszystkich zakładów, 
legatów i funduszów, przeznaczonych na cele kuk 
tu, naukowe i dobroczynne.“, .aflelagifiioą i « 

Dopuszczenie zatćm do kuratoryum ¡szpitala 
każdorazowego burmistrza było ustępstwem nie- 
małćm, skoro jednak w tym składzie władza ko­
ścielna tę zobopolną ugodę potwierdziła, trzeba 
przyjąć ją za fakt. Poruczenie zaś kasy w ręce 
rendanta miasta , więcćj ze względu na jego osobę, 
niż z zasady podobno nastąpiło.

Tymczasem królewski komisarz, p. Nollau, 
w pierwszych dniach swojego urzędowania obłożył

ułatwić
Do ostatecznego przecież wykony 

ćzenia dzieła potrzeba pieniędzy, i dla tego przypominamy 
wszystkim akcyęnaryuszom, by pospieszyli z uiszczeniem 
się z rat zaległych , oraz resztę rat całkowicie zechćieli 
jednorazowo spłacić. °1 . 'fwoutu lyj 8 

* Z programu wyższćj szkoły żeńskićj w Poznaniu, 
żOStającój pod zarządem p. Anastazyi W a r n k a i p. 
Emilii z Borzęckich Hofnianowéj, na rok 1873/74 
wyjmujemy następujące daty statystyczne: Szkoła po­
dzielona jést na cztery klasy, w których wykładane są 
następujące przedmioty : religia, języki polski, niemiecki, 
francuski i angielski, rachunki, jeometrya, historya, joo- 
grańsą fityka, historyą naturalna, kaligrafia i rysunki. 
Po za godzinami szkólnemi ćwiczyły się uczennice w kon- 
worsacyi francuskiej, niemieckiéj i angielskiej, w robo­
tach ręcznych; brały lekcye muzyki, śpiewu i tańca. Do 
kolegium nauczycielskiego należeli w ostatniém pó łroczu 
następujący panowie: Ksiądz doktor D z i c d z i ń s k i, 
doktor C y b i c h o w s k i, Jarochowski, Thomp­
son, doktor Jerzykiewicz, doktor IW ar nk a, do­
ktor Kasztelan, Volkmer, Marcinkowski, 
Schoen i panie Rzepecka, Radońska i P o- 
dlewska. Od 1 październiki 1873 został zmieniony 
rozkład godzin w ten sposób, że nauka trwa codziennie 
od 8 do 1 godziny, po południa zaś nie ma wcale nauki. 
Rozkład ten okazał się bardzo praktycznym. Uczennice 
nie potrzebują dwa raży chodzić do szkoły, ce w mieście 
wiçkszém, jak Poznań, jest ueiążliwóm; mają deść swoaresztem kasę szpitalną, a nadto, co najważniejsza, . ,w . , ....

wszystkich członków kuratoryum szpitalnego dy- b°dnego czasu do ćwiczenia się. w innych zdolnościach wihyonował, «. ha ciebie prrejmuiąc .¡ministra- jg
stracyą tego zakładu. Pokrzywdzeni w swćm pra
wie ksks. Budziak, Mąkę i Dyament protestacyą 
swoję założyli i praw swoich dochodzić będą. Jak 
z wywodu historycznego powyżćj się pokazało, po­
wyższe osoby, zasiadają w kuratoryum wskutek 
fundacyi, erekcyi, a więc e x bono jure. Tych 
praw odebrać im nie mógł nawet sam Arcybiskup 
gnieźnieński, o ileż więc ranićj p. Nollau jako ko­
misarz rządowy, który wedle § 9 wspomnianćj 
wyżćj ustawy, wchodzi tylko w arcybiskupie atry- 
bücye fluoad temporalia. Zkąd przysługuje mu 
prawo a b s o r h o w a n ia praw trzecich osób, sko­
ro tylko ma dozór i zarząd (wedle tej ustawy) 
wyższy (obere Verwaltung) o tyle, o ile Biskupowi 
przysłughgafelodU,, :rioswola ęia iisa-ąw tbęans 

Spodziewać się należy, że protestacya zało­
żona na drodze administracyjnćj skutkować będzie; 
gdyby zaś przeciwnie wypaść miała odpowiedź, — 
niechybnie „droga sądowa rozstrzygnie korzystnie 
dla w prawie swćm pokrzywdzonych proboszczów, 
kapituły, penitencyarzy itd« wórodyw ob o-> awöt

lik ważną odgrywają rolę, nie są wystawione na mi 
czącą naukę w gorących godzinach popołudniowych 
w czasie lata. W planie nauk zaszła w skutek tego tyl­
ko ta odmiana, że nauka w robotach ręcznych została 
przełożoną po za godziny szkólne. Zaklaa liczył 73 
uczennice' i to: w klasie pierwszej 15, w drugiej 22, 
w trzecićj 16, w czwartćj 20. W czasie roku szkólnego 
umarła na tyfus uczennica klasy pierwszćj Bronisława 
Baraniecka. Egzamin, który się odbył dnia 24 bnć.

* Przez nieostrożność zraniono wczoraj przy bra­
mie Bydgoskiśj człowieka zamiejscowego śmiertelnie. 
Urzędnik pewien przy kontroli taratejszćj bramy obja­
śniał zamiejscowemu człowiekowi konstrukcyą rewolweru; 
przytem wyśliznął się kurek a nabój z' rewolweru trafi! 
owego człowieka w brzuch, tak, że śmiertelnie rannego 
trzeba było odnieść do lazaretu miejskiego.

* leden z szybów w Inowrocławiu zalał się wodą.
Sżyb ten wykopany został kosztem prywatnćj osoby, ce­
lem poszukiwania soli. Robotnicy dotarli jnż na 2 stopy 
od pokładu soli, czyli na głębokość 374 stóp, gdy wtem 
w skutek odszczopienia cząstki skały podziemnej nagle 
źródło obfite trysnęło do szybu. Mimo wszelkich usiło­
wań nie zdołano wody zatamować. Wydarzyło się to ze- 
szłśj soboty, a we wtorek woda stała w szybie już na 
372 stopy wysokości, czyli 2 stopy od powierzchni ziemi. 
Woda ta zawiera 8 ptc. kwasu solnego? S«yb ma 16 stóp 
długości, 9 stóp szerokości. Zachodzi pytanie, czy będzie 
można wydobyć wodę z szybu. Dla przedsiębiorcy 
w każdym rażie strata bardzo wielka.

* Minister handlu dr. Aohenbaoh wyjeżdża dziś 
z Berlina na objazd Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
i prowincyi pruskićj. Najpierw udaje się dt> Bydgoszczy?

* Dla biednej wdowy pb nauczycielu nadesłał ks.
Janicki z Michorzewa 1 tal. Ogółem wpłynęło-znów 7 
tal. 13 sgr. .ółwoiwi)

* Misya w Czempiniu. Dziś rozpoczyna się misyą 
w Czempiniu. W Domachówie już się od wczoraj 
misya odprawia. Wielkie to zbudowanie dla wiernych, 
rzecz prawdziwie piękna, że śród. ciężkich okoliczności 
obecnych kapłani archidyecezyi poznańskiój nie cofnęli 
się przed trudnościami i prowadząc dalćj. dzieło z taką 
starannością przez Arcypasterza naszego uporządkowane, 
we wskazanćj kolei z raz podjętego obowiązku już nie 
na rozkaz z góry, lecz z własnego wywiązują się popędu.

* Skład szkła I porcelany pp. Kilińskiego 
i Sp. w Bazarze zostat wczoraj zamknięty z rozkazu są­
dowego, ponieważ nad składem tym ogłoszony został

iv6S8 sie (ooajasilds O fjsstaa
* W dyenezyl chełmińskiej opróżnionych jest pięć

probostw katolickich: Chelmonie, Niewięścin, Płośnica, 
Pruść i Stendzice, których patronami są protestanci. Ża­
den jednakże z nich nie ma ochoty, jak donoszą G e r- 
manii, pójść w ślady pana Keanemann. Jeden na­
wet ustąpił na ten raz prawa prezentowania panu na­
czelnemu prezesowi, ażeby w ten sposób umożebńić ob­
sadzenie probostwa, j Otrzymał jednakże podobno odmo­
wną odpowiedź. 8OS897W 2fl'JSseaQ

* Na scenie krakowskiej występował w dniu 24 b. 
m. po raz pierwszy nowo zaangażowany astystą, p, W a- 
lisewski i panna H e n e m an. — Wkrótce•y się oaoyt ama 24 Dm. 11 s e w s a i i panna Hen eman. . .

____ ______jieli, nie był pńblioznym ; także na scenie tamtejszćj pani Wesołowski, która
z powodń, że przygotowania do przeniesienia zakładu do także weszła w skład krakowskiego towarzystwa drama • 
domu przy Długićj ulicy No. 8, epecyalnie dla zakładu tycznego. iiilflaiSD UlUSflOSOSSl 9(«bvWijji8
tego zbudowanego, stanęły ńa przeszkodzie. Z tćj sa-. ’ P. Stanisław Dobrzański wystąpił, jak doppsi
mej przyczyny rozpocznie się nowy rok szkólny dopiero Dzień. Pol., z lwowskiej Spółki teatralnej,_ do którćj 
dnia 20 października; dnia 39 zaś odbędzie się egzamin i wszedł p. H u b e r t. Nowy spólnik zaspokoił Wszelkie ' 
zgłaszających się do instytutu uczennic. Zamiarem jest j pretensye p. Dobrzańskiego i włożył oprócz tego # przed- 
zarządn założyć ód Wielkiśjnocy szkółkę ogródkową po- i sieblorstwo to znaczną sumęy . 'H.;.? V(-.; ż, ,łl ■•/’, $;•,
dług systemu Proebla. Organicznego związku z zakła-( * Wiadomość o nieszczęśliwym wypadku, jakiemu .
dem wyższym szkółka ta mieć nie będzie.' Przeciwnie,,!i miął,uledz Alfred hr. Petecki na polowaniu, okazuje się 
będzie to instytucja zupełnie odrębna, ale zostająca pod dziś przesadzoną. Jak donosi naoćźhy świadek do 
tym samym nadzorem i obejmująca dzieci w wieku od 3 ; W i eku, stojący tuż przy boku hrabiego Alfreda, ude- 
do G lat, które będą zatrudnione przez kilka godzin rzony oń został śrótern nizój prawego eka, ale wypadek 
dziennie, częścią na sali, częścią w umyślnie na ten cel ! ten nie pociągnął żadnych złych następstw, ani nndwe- 
urządzonym‘ogrodzie. Zadaniem szkółki ogródkowej bę- ' rężenia, ani. utraty wzroku. .
dzie' usposobienie dzieci do nauki szkólhćj. „Przez sy- j * Ksiądz Biskup Gałecki, Wikaryusz Apostolski 
»tematyczne“, mówi program dalćj, „a kierowane ręką dyecezyi krakowskićj, wrócił dnia 20 b. m. do Krakowa, 
fachowćj naliczycielki i nauczyciela zatrnduienia, rozwi- W sześciu parafiach, pisze Czas, które tego roku zwie- 

,jać będzić szkółka harmonijnie siły fizyczne i duchowe i dził ks. Biskup, był przyjmowany, z Berdoczną radością 
dziecłta, budząc w nióm popęd do pracy, do wjtrwania '. i zapałem.
w niej, do samodzielności i ufności we własne siły. Wszy-1 * Tegoroczny odpust w Mogile pod Krakowem,

i stkie większe miasta Europy, przeświadczone o ważno- przypadający na dzień Podniesienia św. Krzyża, odbyt 
, c • 1 Ści szkółek ogródkowych, mają nawet osobne śtdwarży- się przy nader licznym udziale pobożnych; mianowicie 
rokn sjeńia, zajmujące się urządzeniem i utrzymaniem tego 1 włośeianie w hiozwykłćj zebrali się liczbie. Zwiedzono 

rodzaju instytuóyi. Bliższe objaśnienia co do zadania,przy tój sposobności mogiłę Wandy, która dała nazwę
1 celu*i metody w szkółce ogródkowćj, a zwiaszcza wyka- ¡ wsi; stoi ona teraz w pewnćj odlegloSći od Wisły, któ- 
■ sanie potrzeby tego rodzaju zakładu podamy póżnićj, gdy ' rój dawniejsze koryto płynęło tuz pod mogiłą Wandy,

/i:, Aar,aa.»«« hK.n « ! a gdzie dziś znajdują się łąki Mogiły i Pieszówa.
* Nekrologii. W tych dniach zmarła w Warsza­

wie Laura z Górzyńskich -1 yoto -Rjis i e cka, .^jótó

"*) Haller: Restąuratióh der Staatswissen- 
schaft. '¡¿'i fii.rJs;-- '.-/i' SAiodfw \

*2) loc. cit. tom II, p. 354. ’ . . ,s Ł
•) Zakonników tych sprowadzili z Miechowa 

1243 książęta Wielkopińscy Przemysław i Bolesław. Mieli 
żywić ubogich .i uczyć dzieci. Na to fnndacya 9 wsi 
przeinaczyła. Czyt, Lepko w skJ O zabytkachą P r zy
j a c ięl Ludu, X, 73. . •*: ! przystąpimy de wprowadzenia w życie naszego planu?“'

^W,y?ze|/4n0. ^y^ćrpmęte z urzędowego opi- V Przy j.eparacyi rur do gazu przy placu Wilhel-
i n n departamentu ¡.Skarbowego-pruskiego r. mowśkim w bliskości biblioteki Raczyńskich , zapalił się

Akta konsystorski e.

Wor ráismy i

. wczorąpgw.południe gaz, wychodzący w znacznćj ilości! K i r s z t e i n,. córka i. p. Makarego Górzyńskiego, sona 
i ż rury, przez to, że płomień na ulicy ustawionego pieca <■«—. cn i„ł : m w

z nim się połączył. Płomień gazowy wzniósł się bardzo tora; zmarła liczyła 60 lat żj-cia.
:2Äi’Öta

paradnymi zostali. ¿luim u tu .umtasiBiii '(aiijo; 
• Dwóch łobuzów, którzy w niedzielę wieczorem za

-czepiali dwie na placu Wilhelinowskim pr: ’
jowój komisyi dla podniesienia chowu koni w Galicyi.

• Kalendarz. Jutro, w niedzielę dpi# 27 września,
i się damy, aresztowano a sędzia policyjny skazał ićh każ- Prz. ś Wi S tan i s ław a: Wschód ałoiisa o godzi-

degó na dziesieciędniówe więzienie. niwOA e: ¿¡ii .aseiuii 
5w krzakach za huzarskieml stajniami znalazł sie- 

Dotychćzaśowego budo- i-żant od artylóryi paczkę z ciemnym żakietem,, dwoma 
w Gborńikaeh mbU Ibcząpęffl^^kami, czarnemi spodniami, dwoma czarnem! 

nowano królewskim, budowniczym powiatowym tamże. . kamizelkami, koszulą, parą ciemnyeh szkarpetek, sześ- 
i-,,; j cioma półkoszulkami, parą mankietek, czterema kołnle-ó 

w i IÓTŹ ids ifisssaifavain aaioor ; rzykami,album z obrazem familijnym, azcztotką i parą
* Doniesienia kościelne. Jutro w archikatedrze su- ' szelek. . . . . : ,

mę śpiewać będzie JW. ks. kanonik Klupp, kazanie ¡pó-1 * Pan Stemnmann, wiceprezes rejencyi
wie ks. peniteneyarz Jaskulski. «5'- powrócił wczoraj z Berlina.

♦ Przeciwko Gazecie Toruńskićj toczy '■ się obeenie, 
i jak taż Gazeta donosi, sześć procesów prasowych.

* Wiadomo powszechnie, że panu dr. Władysła- : Wnioski o ukaranie wyszły: od księcia Bismarcka, ed 
wowi Niegolewskiemu w Morownicy zgorzały pruskiego ministra wojny, od toruńskiego sądu po- 
budynki gospodarskie, przez eo ciężkie poniósł maj ątko- wiatowege i innych urzędników odnośnie dykasteryi

* Doniesienia urzędowe.
wniczego Franciszka V o 1 k m ą n n 
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we straty. Nie wątpimy, że, jak zwykle w takich razach pruskich.

nie 5 minut 5 ; zachód o godz. 5 minut 46, Dłu­
gość dnia 11 godzin 57-mmwL ¡, . . 3„„
i Wypadki historyczne. Dnia 27 września 1331 
zniesienie Krzyżaków pod Połowoaini- — 1422 traktat 
pokoju z Krzyżakami. — 1583 urodzenie Stefana Bato­
rego.— 1605 '
Szwedami.
^lejSsjrjnji w2 
, Pojutrze, W poniedziałek dnia 28 września, Wa­
cława króla i męczennika .Wschód słońca o go­
dzinie 5 minut 56; zachód o godz. 6 min. 44. Dłu­
gość dnia 11 godzin 57 min. /Tl ■■ 5-

Wypadki historyczne. Dnia 28 września 
1621 ostateczne pobicie i odparcie Turków z pod Cho- 
cima, •— 1651 traktat z Kozakami w Białói Cerkwi. { y/ 

Jarmarki. Dnia 28 września: Chełmża, Choj-

■zyzauami. — laeu uroazeme steiana tsato- 
sławne pod . Kirohholmem zwycięstwo nad, 
1612 śmierć Piotra Skargi. — 1633 sejm

Dzieje tćj części rzeczypospolitćj grupują się 
przeważnie około Kamieńca, co był jego stolicą 
i sławną, zadziwiającą twierdzą: „Otoczona prze­
paścią, zbudowana na szczytach skał, z natury 
samćj obronna, potężna. Widokiem pełnym szcze­
gólnego uroku zajmująca, trudna do zdobycia 
i niedostępna, wzbudzała podziwienie przejmujące 
wrażeniem, które tylko dzieła Boże wzbudzać 
mogą. Nazywano Kamieniec basztą, ręką Boga 
zmurowaną: Antimurale Christianitatis. 
Sułtan Osman podszedłszy z wojskiem pod Kamie- 
fiiec, pytał: „Kto tę twierdzę zbudował?“ Odpo­
wiedziano mu: „P. Bóg mocą swoją.“ „Niechże 
ją i Bóg zdobywa“, i kazał ha odwrot zatrąbić! 
Gdy Kamieniec wpadł w ręce Mahometa IV, za- 
jękły wszystkie serca polskie. Zdawało się, że 
usunęła się już ręka Boska i zostawi bez owocu 
tylowieczne krwi wylanie. Wymownym wyrazem 
powszechnćj żałoby byli ówcześni kaznodzieje. Ks. 
Tomasz Młodzianowski żadnćj sposobności nie po­
mija, żeby 0 Kamieniec nie potrącił. Nic go tyle 
nie obchodzi, co ta twierdza. W czterotomowych 
swych foliantowych kazaniach pełno apostrof do 
tćj bramy Polski. Ileż tam rzewności, ile patryo- 
tycznego uczucia! Zwrócił na to uwagę najpierw­
szy ks. biskup Hołowińśki, Nie udało się nawet 
Janowi Sobieskiemu odebrać Kamieńca w roku 
1686. Ks. Młodzianowski, zwątpiwszy już o jego 
powrocie, oddaje go Matce Najświętszćj. W ka­
zaniu na Narodzenie M. Boskićj tak woła: „Niech 
się dziedzictwo twoje, nie nasze ale twoje, to jest 
Kamieniec, nie do Polski, bo go ona nie odbierze, 
nie do chrześciaństwa, bo chrześciaństwo o nim 
nie myśli, ale do Ciebie, Bogarodzico Panno wróci.“ 
Jaki żal do całego chrześciaństwa, że nie dba o to
swoje przedmurze! Dopiero roku 1699 pokojem 
karłowickim wróciło Podole wraz z Kamieńcem 
uo Polski. Dzieje Kamieńca opisał niedawno Dr.

Przeglądzie Polskim w wyczerpu-

rozprawie: „Zameczki podolskie.“ I o dye­
cezyi kamienieckiej przez kilka poszytów ciągnęła 
się tegoż autora rozprawa. ,1 do Międzyborza 
wiele ciekawych wiąże się pamiątek.

Województwo ruskie było najobszerniej­
sze. Przy opisie stolicy Lwowa wpleciona historya 
o- Dominikanach prowincyi ruskićj. Heleniusz zna 
doskonale dzieje klasztorne i co chwila do nich 
wraca. Oddycha powietrzem klasztornćm, w kla­
sztorach widzi połowę dziejów Polski, więc i z taką 
miłością rozwodzi się nad niemi. Czćm w woje­
wództwie wołyńskićm Poczajów, tćm w wojewódz­
twie ruskićm Pod Kamień z Górą św. Różań­
cową. Wspomina jeszcze autor o Brzezanach, 
Przemyślu (Krasiczynie), Łańcucie, Przeworsku, 
dalej o ziemi Sanockićj, Halickićj (Halicz, Buczacz, 
Trębowla, Kołomyja, Śniatyń, Chełm — o Cheł­
mie obszerną znajdujemy wzmiankę — Zamość), 
wreszcie o znakomitszych rodzinach. Następuje 
województwo bracławskie, a w nićm 
wyszczególnione wybitniejsze rody: książąt Cze- 
twertyóskich, Kalinowskich, Bekierskich, Choło­
niewskich, Jełowickich itd. Z miejsc: Bracław, 
Batów, Tulczyn ¡(o Potockim z Tulczyna obszernie 
s,9 rozwodzi), Humań, Targowica, Winnica, Niemi- 
r Machnówka, Zwinogródka. Ostatnie woje- 
wodztwo polskićj Rusi za Dnieprem jest woje­
wództwo czernichowskie. I temu poświęcone 
należyte wspomnienie. Na ostatku województwo 
kijowskie. Dowiadujemy się mnóstwo wspomnień 
o Kijowie, Białocerkwij Korsunie, Kaniowie, Cze- 
hrynie, Czarnobylu, Cudnowie (dziedzictwo Henryka 
Rzewuskiego), Żytomierzu (Korzeniowski), Pru- 
szyńscy. (M. Czajkowski znakomitą powieść: 
Owruczanin wziął z życia Wojciecha Prusżyń- 
skiego). żytomierzaninem był ks. biskup Hoło- 
wiński, dalćj żyjący jeszcze pisarz Józef Ignacy 
Kraszewski. O tym mężu pisze Hel: „Z pamfle- 
eików do zapalania fajek wryehłym czasie przy­

r__ własnej woli, bylei swćj sławy nie
świat i miłość własna ciągłe i najzupełniejsze

u«.« !_' ™»ją <us aiebie poświęcenia i niezrównane ofiary, azaliż
v nie wyższe, silniejsze jeszcze powinny być prawa, oho->.-
Kraszewski dobiega wiązki i uczucia miłości P. Boga i Kościoła, w każdym, 
sjis jiczegóin;e w cierpiącym narodzie?

W podobnym duchu religijnej refleksy! pi­
sze autor dalej. Są to trafne spostrzeżenia po­
stulała jak najoczywiśeićj logiczne i potrzebne, 
z tern wszystkićm pozostaną głosem wołają­
cego na puszczy — pia desideria. Ten 
zwrot, jakiego sobie życzy Hel., jakiego' życzyć 
musi każdy rzetelny patryota, bodaj kiedy na-? 
stąpi; ajeźli się to nie stanie, czyż jest podstawa4 
pewna do różannych nadziei o odrodzeniu, o 
zmartwychwstaniu upadłego narodu? Sam autor 
zna obecne społeczeństwo polskie, kiedy się tak 
skarży:

Dzisiejsze nowe nauki i zasady poiityczńe nie lo­
giką i światłem, ale prlemocą doktrynery, mędrkowie 
i demokraci wciskają. Podobni jesteśmy do chłopaków, 
którzy, się cokolwiek powierzchownie ukształciwszy, 
przyjąwszy światowe formy, wstydzą się rodziców i wobec ? 
towarzyszów gotowi się ich wyprzeć, i za hańbę mają 
zhliżyć się do nich; prosty obyczaj rodzicielski, sukmana 
rumieni ich. My od nich gorsi, bo Ci, wstydząc się, ucie­
kają od rodziców, nie szydzą z nich ; nasi pisarze, nauczy­
ciele gardzą i szydzą z,,obyozaju i nauki przodków 
swoich, zowią ja anarchią, przesądem. ,

Na zakończenie samo autor odwołuje się do 
sądu Bożego. Na nim to, co cierpieniem było; 
i nieszczęściem, stanie się chwałą, ezćm wzgar­
dzono, odrzucono, mile u Boga przyjgtćtn zosta-. 
nie. W proch obrócone potężne korony wspom-: 
niane nie będą, tatarskie jasyry, sybirskie wę­
drówki staną się pociechą, ozdobą i świecącą, ja­
sną koroną. .dlii <X)ś; 13 yi/dh

Przechodzimy teraz do tomu drugiego, nieco 
mniejszego co do swój objętości od pierwszego. 

(Dalszy eiąg nastąpi).

szedł do Witoleraudy. Gdyby siłę swą oddał I dnałają i»raeciw 
Bogu, najzupełnićj go miłował i jego chwale się | obrazić; 
poświęcił, na coby się jeszcze zdnhvł uo-n ,a
widzieć nie możemy?....
już kresu swego żyeia i swego zawodu literac­
kiego: trudno się spodziewać jego szczerego na­
wrócenia się. Pracuje dla próżnćj Chwały, dla 
wziętości — dla chleba; o służbie bożćj nie my­
śli. Doczekał się orderów od rządu króla Ema­
nuela. W ostatnich czasach wiele zamącił w spo­
łeczeństwie polskićm: owoców dodatnich nie Wi­
dać. — Berdyczów, znany obroną i ozdobą u- 
kraińskich krajów, słynął kościołem 1 obrazem 
cudownym N. Maryi Panny. Wiążę się do tego 
miejsca niemało ważnych dat z historyi. Dość 
wspomnieć Marka Karmelitę.

Nader rzewne a tryskające wielu prawdzi- 
wemi uwagami jest zamknięcie pierwszego tomu.
Autór rzuca jeszcze raz okiem na wszystko, co 
powiedział i wysnuwa z wybitniejszych zdarzeń 
naukę moralną i polityczne wnioski na przyszłość 
wyciąga. Przytoczymy jeszcze kilka ustępów:

Widzieliśmy szereg nieszczęść, które były udziałem 
naszego nerodu: było 81 napadów tatarskich i wojny 
kozackie. Te klęski jednak nie zrównały Miłosierdziu 
Bożemu, zalewy nieszczęść, napadów, spisków nie do­
sięgły szczytu Pańskiego Miłosierdzia, na którćm Bóg 
jako arkę postawił naród i ten ocalonym został...
Należy t mieć pełną wiarę i iść drogę przodków. Nie 
wchódźmy w przyczynę, 'dla czego tatarskie i tureckie 
jasyry zastąpione zostały syberyjską wędrówką: czyli to 
jest kara za grzechy, ezy próba dla udoskonalenia. Kto 
odgadł wyroki Boże..., Potrzeba głównie, aby ożył 
staropolski dUeh w narodzie. To nie znaczy naśladować 
ślepo,'powrócić do zwyczajów politycznych i praw, jakie 
były w używaniu, do form ubioru i życia. Należy raczćj 
wzbudzić w sobie gorącą miłość, P. Boga i Kościoła, 
miłość silną i wiarę najmocniejszą, aby weszła w naturę, 
w życie nasze tym sposobem, jak się to dziś dzieje 
„ obowiązkami honoru, ze względem na wziętość u ludzi 
i sławę. Najaamolnbniejsi ladzie ofiarują z łatwością 
życie dla zadosyćuczynienia honoru prawa i opinii 
ludtklćj, która oajgwaitownićj do dna terea warusza.



nloe, Gniew, Jabłonowo, Lądek, Łasin, Niewieścin, Świę­
cie, Tuczno, Kiezyny, Młynały, Olsztyn, Ostróda, Wargi, 
Margrabowo, Mikołajki, Borów, Międzybór, Oława, Pol­
kowice, Prześnica, Wąsorz, Koźle, Opole, Pryskowice, 
Zauditz, LipBk dó 17 października; dnia 29 września: 
Rydzyna, Sępolno, Barciany, Ostróda, Landsdeny. Prą­
dnik; dnia 30 września; Janowiec, Pakość, Witkowo, 
Śliwice, Młynary, Ostróda, Krupyszki, Oława; dnia 1 paź­
dziernika:. Janowiec, Kiszkowo, Pakość, Chełmno, Fried- 
land Pruski: dnia 2 października: Friedland Pruski, 
Tylźa: dnia 3 października: Wartenbork, Wielbork; dnia 
4 października: Litewska Krotynga.

Z pod doatynla. (f dr. Ca 11. — P o tr ze- 
ba lekarza.) Dnia 18 b. m. umarł po długich i cięż­
kich cierpieniach w Opolu znany w dalekich kolach 
z roku 1831 i 1848 doktor medycyny p. Catt z Gostynia. 
Dla miasta i okolicy jest konieczną potrzebą, aby się jak 
najprędzej u nas, na tak.rpzległą 1 bogatą okoljoę, le­
karz, o ile możności Polak, osiedlił. Teraz mamy tu tyl­
ko jednego doktora, który, mimo najlepszćj chęci, li* 
eznej potrzebie podołać nie mpże; następca pana Catta 
może przeto tćż znacznćj i dobrćj praktyki się spo­
dziewać.

■sta shsb

Wiadomości polłti

* Berlin, 25 września. [Prz y s z ł a 
sesya parlamentu, — Niemiecki urząd 
prawniczy. — Kaiserslau tner Ztg. — 
Deutscher Reichs-Wau-Waü. — Odpra­
wienie mszy podlega karze. — Podróż ce­
sarza.] O zbliżającój się sesyi parlamentu po­
wiada BejrL Aut. Korresp., że niewątpliwie 
przełożony na niéj zostanie prawo bankowe; wnie­
sienie obszernych praw sądowniczych już nastąpiło 
prócz tego musi przyjść pod obrady etat nie­
mieckiego państwa na r. 1875, przy którym roz­
prawy pad etatem wojskowym wywołają niewątpliwie 
obszerne dysputy; wreszcie przyjdzie etat dla Alza- 
cyi i Lotaryngii po raz pierwszy P°d obrady. 
Wszystkie te wymienione projekta należy uważać 
jako takie, które z pewnością dostaną się pod roz- 
strzygnienie parlamentu. Ale prócz tego naglącćm 
się wydaje rzeczonemu dziennikowi także wniesienie 
projektu do niemieckiego prawa o cywilnych ślu­
bach.— Jeśli zatém parlament zbierze się pomię- 
15 a 20 października, a prace swe ma, ukończyć 
aż do Bożego Narodzenia, wtedy będzie miał przed 
sobą tylkó dwa miesiące i będzie musiałz wieikićm 
wytężeniem pracować, by podołać trudnemu swemu 
zadaniu. >

National Ź tg utrzymuje, że względem za- 
mierzonego zaprowadzenia przy urzędzie kancler­
skim jako odrębnego wyfl^u tak gnanego nie­
mieckiego urzędu prawniczego (Reichsjustitz-Amt) 
różne fałszywe obiegają pogłoski. Stanowcze 
uchwały nie mogły’ w tym względzie jeszcze być 
powzięte, ponieważ toczą się jeszcze rokowania 
z rozmaitemi osobnemi rządami rzeszy

Z Bawaryi donoszą, że na wniosek kato­
lickiego ks. proboszcza Hundemer w Enkenbach 
skonfiskowany został numer dziennika narodowo- 
liberalnego Kaiserslau tner Ztg z dnia 5 
września r. b., w którym zawarta była obraza ze 
względu na kapłański urząd tegoż proboszcza.

Książę Bismarek wniósł znów do prokurato- 
ryi w Monachium !‘ó wytoczenie procesu o obrazę 
przeciw redakcyi pisma humorystycznego pod 
nazwą D e.u t s c h er Reich s-W a u-W a u, tamże 
wychodzącego.

Według świeżego rozporządzenia mińisteryal- 
nego, wydanego w pew nym specyalnym przypadku, 
podpada publiczne odprawianie mszy św. pod prze­
pisy prawa dnia 11 maja 1873 roku. Przeciw 
księżom, zat^m, którzy jgiej zostali mianowani z za­
chowaniem przepisów powyższego prawa i dekla­
racji doń'z dnia SI maja 1,874 roku, ma się tylko 
w takim razie nie występować z procesem karnym
i z wyrokiem za odprawianie mszy św., jeśli ją
dla siebie tylko czytają, bez udziału parafian.
Władze polićyjbti otrzymały instrukcyą, by według
powyższego przepisu postępowały.

S pene r. Ztg donosi, że poseł niemiecki 
w Rzymie, p. v. Keudell, który z Berlina wczoraj 
wyjechał z powrotem na swe stanowisko, wiezie 
z sobą własnoręczny list cesarza Wilhelma do 
króla Wiktora Emanuela, w którym wyraża żal 
nad tém, iż musi w tym roku ze względu na stan 
zdrowia, zaniechać zamiaru odwiedzenia króla 
w Rzymie.

-io ,* W«n»£ . ÍP rzymuśowa sprzedaż 
nukjąjjków.] Wiadomości Gub ernialne 
Wileńskie ogłosiły sprawozdanie, o przebiegu 
sprzedaży przymusowej w wileńskim rządzie gu- 
bernialnyjn ipajątków ziemskich, o które wedłilg 
ukazu z dnia 22 grudnia 1805 r. mogli się ubie­
gać jedynie Rosyanie wyznania prawosławnego lub 
poddani _rosyjscy Niemcy wyznania protestan

nw | " y TT >vŁjv ***; <jj -T» j O ——- ——

i kowieńskiej, sprzedawało się w lipcu r. b. ma­
jątków ziemskich 33 i dom w Szawlach 1, to jest 
o połowę mni6j, niżeli w lipcu roku z. Naj 
większym z licytowanych majątków są Becze w gu 
bernii kowieńskiej, mające 2810 dzieś. rozległości; 
najmniejszym' Anajcie-Stonajcie w tćjże gubernii, 
15 dżiesi Z powyższej cyfry 34 posiadłości sprze- 
dano tylko1. 8, po cenach w największej części 
różnych od szacunku urzędowego. Tak np. dom 
w Szawlach, oceniony, na 1383 rab., sprzedano za 
187, a osadę Pelance w pow. wiłkomierskim, oce­
nioną na 1715 rutf? oddanb za 700 Przeciwnie 
Czerniejo.wicze w'. pow. kobryńskim^ ocenione na 
2430 rałtyn nabyto za .8001 oruK, Impolw pbw. 
pOftiewieżkim, ocenioiiy na 4743 rub., kupiono:-zał 
11401, Dumsy yr jpowi kowieńskim, ocenione;; na 
3310 i rub.7.1 sprzedano za 13,800 rub. Najdroższym 
źe Sprzedanych -majątków; okazały się?; Zabieliszki 
w pow. kowieńskim, które, ocenione na 76,065, 
dały 61,200 rub. Nabywcami tych majątków sąs 
obywatel: Michał Komar,) włościanin Bohdanowicz, 
radzca honorowy Sołomko ¿dymisjonowany pod- 
porucznia Władimirów, (dom i majątek), obywatel

honorowy Efremów, żona rz. radcy st Lidya 
Millerowa i Kurlandczyk Neurand. Z pozostałych 
25 majątków nie sprzedano 5 dla braku nabywców, 
wstrzymano sprzedaż 3 dla przeszkód prawnych 
(małoletności i t. p.), pozostałych zaś 18 sprzedaż 
cofnięto z powodu spłaceńia długów, za które 
szły na licytacyą.

* Petersburg. ¡¡Traktat handlo­
wy i morski pomiędzy Rosyą a Fran­
cy ą/j Goniec urzędowy z dnia 19 bm. 
ogłasza brzmienie traktatu, zawartego między Fran- 
cyą a Rosyą w dniu 1 kwietnia w Petersburgu. We­
dług tćj umowy statki i poddani stron obu będą 
wzajemnie korzystali z całkowitćj i zupełnćj swo­
body handlu i żeglugi, we wszystkich miastach, 
portach, rzekach i innych miejscowościach obu 
państw i ich posiadłości, do których dostęp jest 
obecnie dozwolony lub tćż będzie dozwolony pod­
danym i statkom jakiegobądź innego obcęgi na­
rodu.,. Rosyanie we Francyi, a Francuzi w Rosyi 
mogą całkićm swobodnie nabywać, posiadać i ustę­
pować na całćj przestrzeni terytoryum i posiadło­
ści obu państw własność wszelkiego rodzaju, któ­
rćj nabywanie lub posiadanie dozwala się obecnie 
lub dozwalane będzie w przyszłości poddanym ja­
kiegobądź innego obcego narodu... Rosyanie we 
Francyi, a Francuzi w Rosyi wzajemnie się wyłą­
czają od wszelkićj służby osobistćj, tak w armii 
lądowój i morskićj, jak w gwardyi narodowćj lub 
pospolitóm ruszeniu, tudzież od wszelkich powin­
ności w gotówce lub w naturze w zamian za słu­
żbę ośobistą, od wszelkich pożyczek przymusowych 
i od wszelkich wolności wojskowych i rekwizycyi,.. 
Żadne cła lub opłaty jakiejbądź nazwy, spadające 
na sam okręt, jego flagę lub ładunek, pobierające 
Się w imieniu lub na rzecz rządu, urzędników lub 
osób prywatnych, korporacyi, lub jakichbądź in- 
stytucyi, nie będą się wymagały od statków jedne­
go z państw wchodzących do umowy, jeżeli takim 
opłatom nie podlegają statki krajowe w równćj 
mierze i na jednostajnych warunkach... Traktat 
ma moc obowiązującą do 10 sierpnia 1877 roku; 
w razie niewypo wiedzenia go na 12 miesięcy przed 
tym terminem, obowięzuje jeszcze na rok, i tak 
dalćj, aż do wypowiedzenia przez którąkolwiek ze 
stron wchodzących do układu.

* Wiedeń, 22 września. [Wykonywa­
nie praw kościelno-politycznych. — Za­
targ węgiersko-rumuński. — Z Pesztu. — 
Sejmy krajowe. — Wiadomości dworskie.) 
Do Bohem ii piszą ztąd: „Jeśli wszelkie pozory 
nie mylą, to zdaje się, że postanowiono teraz 
wreszcie przystąpić do obsadzenia wakujących 
w Ołomuńcu kanonii. Z załatwieniem tćj sprawy 
łączy się podwójny interes, t. j. kościelny i poli­
tyczny, Pierwszy o tyle, że raz przecie rozstrzy­
gnąć się musi pytanie, czyli pretensya kapituły ka­
tedralnej w Ołomuńcu, podniesiona od kilkudzie­
sięciu lat do prawa uświęconego zwyczajem, aby 
na kanonie jedynie szlachtę przeznaczać, będzie

| uznaną przez władzę państwa lub tćż nie. Od nie« 
jakiego czasu już krążyły pogłoski, że na upraszaną 
w tćj, mierze przez kapitułę ołomuniecką decyzyą 
odpowiedziała Stolica Apostolska odmownie i nie­
korzystnie dlapretensyi kapitały i że uroszczeniom 
kapitflły, na dawnych zwyczajach się opierającym, 
przeciwstawiła zasady prawa kanonicznego oraz 
przepisy klasztorne. Pan minister wyznań, będąe 
w posiadaniu takićj decyzyi Stolicy Apostolskićj, 
jeśli takowa istnieje w rzeczy samćj i we wszelkich 
formach, niezawodnie ani chwili wahać się nie 
będzie i zrobi wyłem w tćj feedalnćj falandze, 
którą dziś stanowi kapituła ołomuniecką. Sposo­
bność ku temu nadarza mu się przy obsadzeniu 
od tak dawna już wakujących posad, do których 
wśród duchowieństwa Morawii nie zbywa na pra­

nia rządowe: w sprawie organizacji służby sani- 
tarnćj po gminach i pod względem podniesienia 
hodowli bydła rogatego odnośnym komisyom. — 
W Żarze wciąż zajmują się weryfikacyą wy­
borów.

Cesarz Franciszek Józef przybył wczoraj do 
Arad o godzinie 6 wieczorem. Przyjęcie jego 
było wspaniałe. Cesarz pojechał do pałacu komi- 
tatowego, gdzie stanął kwaterą. Po odbytćj cere­
monii recepcyi rozpoczął się o godzinie 7 obiad 
dworski. Miasto świetnie było iluminowane; przez 
ulice przeciągał pochód z pochodniami i stanął 
przed gmachem komitatowym. Około g. 9 odął się 
cesarz do teatru, gdzie sama wyborowa zebrała się 
była publiczność. Arcyksiążęta..Albrecht i Józef 
przy wejściu cesarza do loży powstali z miejsc 
swoich, a publiczność powitała monarchę hucznćm 
Elliem Cesarz zabawił przez dwa akty w teatrze. 
Jutro rozpoczynają się ćwiczenia, wojskowe.

* Paryż, 23 września. [Obecne poło­
żenie a bonapartyści.— Kwestya duń­
ska i portugalska. — Okręt Orćnoąue. 
Personalia.] W kołach urzędowych objawia 
się od pewnego czasu widoczny niepokój co do 
najbliższćj przyszłości. Wszyscy przyznają, że ani 
sprawy wewnętrzne ani stosunki na zewnątrz kra­
ju nie idą tak, jakby w sferach rządowych sobie 
życzono. Sprawa septennatu nie wielu zyskuje 
zwolenników, a mężowie, którzy dziś u steru fran- 
cuzkiego rządu stoją, nie zupełnie odpowiadają 
trudnemu ze wszech miar położeniu obecnemu. 
Mimo wysokiego tonu, jaki przybierać się stara 
rząd marszałka Mac Mahona, przyszło jednakże do 
tego, że musiano koniec końcem znów przymilić 
się bonapartystom, aby na nich w ostateczności 
się oprzeć. Zawarto zatćm z nimi przymierza i to 
nie tylko z powodu zbliżąjących się wyborów, ale 
i dla wielu innych przyczyn, a minister spraw we­
wnętrznych, jenerał Chabaud la Tour, znany ze 
swćj niechęci ku bonapartystom, musiał formalnie 
się ukorzyć przed nimi, osłabiając doniosłość wy­
razów, które na ostatnićm posiedzeniu komisyi nie- 
ustającćj był wyrzekł przeciw okólnikowi kandy­
data imperalistów, pana Berger. W dzisiejszym 
numerze la Presse przeprasza formalnie minister 
pana Berger. Dziennik ten półurzędowy pisze 
bowiem, że pan minister nie użył bynajmnićj wy­
razów „buntowniczo“ i „podburzające“ lecz, że w 
następnych wyraził się słowach: „Ubolewam nad 
charakterem nadanym ostatnim wyborom. Co do 
mnie, uważam wyznawanie wiary kandydata za 
rzecz naganną^ wahałem się jednakże zakazać ogło 
szenia tego dokumentu z powodu jego charakteru 
wyborczego.“ Orleaniści zawarli z bonapartystami 
umowę co do wyborów wogóle, t. j., że w razie 
potrzeby ściślejszego wyboru głosować będą tak 
jedni jak i drudzy na tego z kandydatów, który 
przy pierwszym wyborze miał większą liczbę gło­
sów za sobą.

Dzienniki tutejsze" poruszają od kilku dni 
portugalską i duńską kwestyą. Przypisują one 
księciu Bismarckowi zamiar postawienia na czele 
Unii Iberyjskiej króla por ugalskiego i anektowa­
nia na rzecz Niemiec Danii Sprawie tćj poświęca 
dziś osobny artykuł la P resse, organ księcia 
Decazes. Wykazawszy, że idea Unii Iberyjskićj, 
którćj Niemcy tyle powolnemi się okazują, jest 
rzeczą niemożebną, tak się organ ten wyraża 
w sprawie zamiaru wcielenia Danii do Niemiec: 
„Kombinacya tycząca się Danii byłaby najzupeł- 
niejszćm zniweczeniem równowagi na Północy. Pod 
pozorem związku wcielonoby nie tylko księstwo 
Szlezwicko-Holsztyńskie ale i całą Danią do Nie­
miec. Flota duńska stałaby się częścią integralną 
floty niemjeckićj a piękne porty duńskie stałyby 
się portami związkowemi. Taka kombinacya jest 
niemożliwą. Jakżeż można przypuszczać, aby król 
duński zgodzić się miał na to, żeby zostać ukoronowa­
nym prefektem cesarza Wilhel >a i żeby poświęcić

tendentach, odznaczających się poprawnćm pań­
stwowo obywa telskićm postępowaniem,
w tćm zaś polega najważniejsze zadanie polityczne. . - . . . . , - -
całćj tćj sprawy “ nnał wraz z sw°Jemi prawami niezależnego samo-

Z Bukaresztu donoszą do P ester Lloy da;! władzcy narodowość swojego ludu. Trzebaby mało 
że rząd rumuński okazuje wszelką gotowość, aby znać patryotyzm króla 1 jego poddanych, aby w 
zatarg powstały przez naruszenie‘granicy węgier- podobną baśń uwierzyć; Dama za szlachetnie się 
skićj przez Rumunów załagodzić w sposób zado-j bra^a’ 8Ż?^y! nie°braża]ąc ]ćj, pomówić ją można 
walniaiacv ’ 0 tak$ abdyk»cyą. Dodajmy do tego, że gabinet

Tenże dziennik dowiadnie sie w snrawie to- kopenhagski nie tylko w prawach : narodów aleczą^rt w^^SSń taiż?* 1 * * * S w związkach ?udziny kiiewski6j rjdaje
Rothschild i Hanzęinann w nader uprzejmy sposób rękojmią przeciw wszelkim ambitnym zakusom ; 
przychylają się do życzeń pana Ghyczy.^Konsoli- niezapominajmy, że z dwóch cór królewskich je- 
dacya długu ma jednakże być wątpliwą; być może, dna za m? a ffia następcę tronu angielskiego, dru- 
że i druga połowa tegoż przejęte będzie.oa lat zaś naaW Jronu rosyJ8k*go. Rosyą An- 
5 pod warunkami przynoszącetai niejaką ulgę. — &ł,a '■* naJ,e azych 1 najprzyjaźniejszych żyją z Da. 
Na jutrzejszćm posiedzeniu municypium peszteń- nią stosunkach. Obu tym państwom mocno zależy 
skiegb postawiony będzie wniosek o przyzwolenie Ba aby równowaga na Północy nie była nad- 
kwoty 3000 złr. jako , składki subskrypcyjnćj na werężoną. aby rasy skandynawską me wyrugowa- 
podarek honorowy dla „członków wypraw’/ do bie- no ZdaJe nam się, że zbyteczną hyłoby rzeczą 
guna północnego. - Dziennik urzędowy peszteńśki w «P™ tćj więcćj jeszcze się rozwodzić.“ 
zamieszczaaktzatwierdzeniabiskupaZiwkowicz,wy- , lc“lvens donosi, że odwołanie okrętu 
branego nrzez karło wieki synod wyborczy —Projekta ^Orćnoąue“ z wód pod Civita Vecchia, lub co 
przyszłyćh podatków przedłożone będą peszteń- najmnićj powstrzymanie jego służby dotychczaso- 
skićj radzięuministeryalpćj dnia 29 b. m. Tegoż przy Ojcu św. przed dwoma dniami zostało 
dnia przedłoży także pąń Ghyczy piektó.re projekta uchwslonem 1 że-już odnośne w tćj mierze roz- 
finansowe i preliminarz budżetowy. Prezes rady kazy wysłane zostały do ambasadora francuskiego

rozI>M”ie “Ł*<»

Z obradujących obecnie sejmów, krajowych nalał wykonać jedynie postanowienie, które już 
i dziś nie wiele ważnych wiadomości. W Bernie książę^ de miał był powziąść ale me do-
zaczyna się nieco życia objawiać. Poseł Van der prowadził do skutkii,
Strass składa do laski marszałkowskićj wniosek, Bankier baron Seiller-występuje w departa- 
dla którego żąda uznania nagłości, a który mana mencie Sekwany jako kandydnb sptennalistyczny 
celu zmiang regulamińii o tyle, aby dla oszczędzę- przy przyszłych wyborach uzupełniającychdo Zgro- 
nia skąpo przymierzonego czasu nie odczytywać pro- madzenia narodowego.
tokółu z posiedzenia przy końcu tegoż, lecz żeby . Cambridge, naczelny dowóĄzca armn
go wykładać na stole w kancełaryi, gdzie każdy ang10lskićj, przybył Jo Paryża.■ 
z posłów będzie mógł, jeśli zechce, odczytać go . Cesarzowa Eugenia powróciła, dziś ze synem 
sobie. Wniosek ten jednomyślnie przyjęto. Poseł s*°!m.ze Szwajcaryi do Chis ehurst. , Cesarzewicz 
Fanderlik interpeluje namiestnika i użala się na uda^ S1? natychmiast do Woolwich, 
taryfę klasyfikacyjną komisyi krajowćj, zajmującćj * Kiopcnliłiga. [Duńczycy w pójtr 
się regulowaniem podatku gruntowego. Projekta nocnym, Szlezwdkp. — Kwestya Szlez- 
rządowe i kilka projektów sejmu przekazane zo- wickai] Zażalenia• Danii , przęciw gospodarśtwp 
stały odnośnym wydziałom. — Wlnsbruku niemieckiemu w północnym Szlezwiku głośnćm 
przekazano na dzisiejszćm posiedzeniu przedłożę- ech«», odbijają się , w całćj piasie europejskii:

Nawet organa przychylne Niemcom otwierają swoje 
łamy korespondeneyom, w których pełno faktów 
arbitralności 4 szykany niemal prowokacyjnćj. 
Przytaczamy na dowód list korespodenta duńskiego 
do angielskiego dziennika Times, organu, które­
go o nieprzychylność dla Niemiec dzisiejszych po­
mówić nie podobna:

Jeżeli wBpoaiinam — pisze rzeczony korespondent 
— o najświeżBzyph zajściach w północnym Szlezwiku, 
wini.enóm przedewszystkiem nadmienić, że niechęć urzę­
dników pruskich skierowaną jest głównie przeciw 
dz ennikom, które odwołują się do artykułu 5 traktatu 
pragskiego.

W miasteczku Aabeuraa istniało od lat wielu pi­
smo Freja, które mjjdy nie ściągnęło na siebie najlżej­
szej nawet kary. Wydawcy tego pisma pomagał w pracy 
syn, który dawaićj służył w armii duńskićj, a obecnie 
przebywał w domu ojca, jako jego gość i pomocnik. 
Pewnego dnia wzywa go landrat do siebie i nakazuje 
w przeciągu dni trzech wydalić się z księstwa. Powód 
tego arbitralnego zarządzenia nie został podany, dano mu 
tylko prywatnie do zrozumienia, że ndział jego w piśmie 
o tendencyi duńskićj uniemożebnił mu dłuższe pozosta­
nie w domu ojcowskim. Skutek tego był taki, że 
Frej a nadal jako pismo samodzielnie utrzymać się nie 
mogła i połączyć się musiała z wychodzącym w Haders- 
leben dziennikiem Dannewirke. Zaledwie jednak 
pojawi) się pierwszy numer pod wspólną redakcją, gdy 
redaktor jego, pan Bennetzen, będący poddanym duń­
skim, otrzymał rozkaz opuszczenia księstwa w przeciągu 
tygodnia. Przy innćm piśmie duńskićm, Dyb ból 
Post, wychodzącćm na wyspie Alsen, zatrudnieni byli 
zecerzy Dańczycy. .Dyrektor policyi kazał ich zawołać 
i nakazał im wyjechać bezzwłocznie, przyczćm otwarcie 
powiedział, że, jeżeli przestaną pracować w drukarni pi­
sma duńskiego, mogą i nadal pozostać w krajn. Wiado­
mo, że niższe klasy północnego Szlezwiku znają jedy­
nie duński język., Rząd zabronił jednak używać tego 
języka przy nabożeństwach a to nawet i w okręgach 
czysto duńskich. W skutek tego spt-owadzono do Szle­
zwiku duńskich kaznodziei, którzy w prywatnych zebra­
niach miewali nauki w duńskim języku. Władze pruBkię 
zaprotestowały jednak przeciw takim prywatnym nabo­
żeństwom i wydaliły duńskich duchownych z kraju, jak­
by jakich niebezpiecznych zbrodniarzy. Pewien wikary 
duński, który przed kilku dniami przybył z Jiłttlandyi 
dla odwiedzenia swych dawnych parafian, został areszto­
wany przez żandarma i zaprowadzony do urzędnika po­
licyjnego, który po surowćm przesłuchaniu zaledwie po­
zwolił mu na dalszy pobyt w księstwie. Rząd pruski, 
trzymając się tego nieludzkiego systemu wobec podda­
nych duńskich, czyni wszelkie usiłowania, aby ludność 
duńską jak najprędzćj zgermanizować.

I Daily News utrzymuje, że stósuuki 
między Prusami a Danią są obecnie tak naprężone, 
jak przed 10 laty.

Znajdujemy w tym względzie w jednym z po­
ważnych dzienników artykuł, dający jasny nader 
obraz o zatargu duńsko-niemieckim z powodu pół­
nocnego Szlezwigu, zatargu tworzącym obecnie 
jednę z palących kwestyi. Artykuł ten brzmi:

Londyński dziennik P a 11-Ma l 1-G a z e 11 e donosi 
z Kopenhagi pod dniem 21, że duńskiemu posłowi w 
Berlinie wyprawiono instrnkeye, by zażądał objaśnień 
z powoda wymagania przez władze pruskie poddanych 
dońskich ze Szlezwizgu. P a 11-M a 11 bywa często 
w sprawach dyplomatycznych dobrze uwiadomiona, do­
niesienie to więc zasługuje na pewną uwagę, tćm bar- 
dzićj, że samowołność postępowania władz pruskich z 
poddanymi duńskimi w Szlezwigu wywołała ostatniemi 
czasy wiele hałasu. Hałas ten podniosły najprzód dzien­
niki duńskie w sposób bardzo dla rządu kopenhageńskie- 
go nieprzyjemny, następnie pochwyciły sprawę dzienniki 
angielskie. Prasa niemiecka, jak zwykle, drwiła sobie za 
skarg duńskich, bo Dania jest słabą, maluczką i pokrzy­
wdzoną. Co zaś do głosu organów angielskich, utrzymy­
wały, że powodem tego ujmowania się za Danią jest 
dzisiejszy pobyt księcia Walii w Kopenhadze] i chęć . 
zapewnienia mu popularności. 2e dzienniki niemieckie 
nie wierzą w uczucia ludzkości swych kolegów angiel­
skich co do Danii, nic w tćm dziwnego; prasa angielska 
aż nadto wiele dała do tego powodów tak w duńskićj, 
jak w innych podobnych sprawach. Mylą się jednak, są­
dząc, że dzienniki londyńskie podejmą się jakićjbądź 
roboty poiitycznćj na korzyść księcia jWalii. Najprzód 
wszystko im jedno, czy książę będzie dobrze, czy zle W 
Kopenhadie przyjęty, a przytćm wiedzą, jak wszyscy, 
że przeszły następca tronu angielskiego mało się polityką 
zajmuje, ze ma calkićm inne zamiłowania i nawyknienia, 
oraz, że jego podróż do Danii ma tylko na celu odwie­
dzenie rodziny swćj żony i że dale.-:o więcej czasu spędzi 
w zamkach wiejskich królewskich, gdzie teraz rodzina 
panhjąca przebywa, niż w Kopenhadze.

Pruskie dzienniki półurzędowe zaręczają, że między 
Danią a Niemcami nie ma żadnych ważnych objaśnień 
dyplomatycznych, ani być nie może, bo władze pruskie 
mają prawo wypędzać z kraju cudzoziemców kiedy im 
się podoba, nawet bez podawania powodów; dwór zaś 
duński niczego goręcćj nie pragnie, niż żyć w zgodzie 
z Niemcąmi, .Temu wszystkiemu wierzymy jak najzupeł- 
nićj. Pomimo jednak tćj najgorętszśj żądzy spokoju, wy- . 
wiązującćj się z poczucia niemocy i bezsilności wszelkich 
usiłowań, jeżeli te przez kogoś potężniejszego poparte 
nie będą, dla skłonienia Prus do sprawiedliwości wzglę­
dem Danii, dwór kopenhageński może się znaleść W 
położenia, zmnszaiącćmgo chociaż do zakłócenia niechę­
tnie pogody pozornój stósunków zachodzących między 
dwoma rządami. Ta pogarda zresztą ogranicza się tylko 
do rządowych stósunków, wcale zas nie istnieje między 
dwoma narodami. .Rzehz istotnie zastanawiająca, że, od 
czasu jak Prusy stanęły wyłącznie na czele Niemiec 
i robią podboje, niemieckie sympatye ostygły znpełnie 
nawet tam, gdzie były kiedyś najsilniejsze. Ó rządach 
tego nie mówimy, chociaż i te nie najlepićj są usposo­
bione, ale o ludach. | 7

Dania kiedyś była jskby kolonią niemiecką. Lite­
ratura, i to do bardzo niedawnego czasu, była prawie 
więcćj niemiecką niż narodową. Oełlenschleger np., cho­
ciaż uczciwy Duńczyk, pisał swe dramata po niemiecku 
i po duńsku; u dworu w końcu zeszł. stulecia i na po­
czątku bieżącego prawie do wstąpienia na tron przedo­
statniego króla język niemiecki wypierał zupełnie język 
duński, który coraz więcćj był spychany do klas ludo­
wych,ja wyciskany z towarzystwa zwanego wyźszóm, ńa 
ambonie nawet i w urzędzie język niemiecki coraz tćż 
częśoićj się pojawiał. Słowem Niemcy, w których zresztą, 
prawdę powiedziawszy, wówczas inne panowały niż dziś 

•J/nie tak butne usposobienia, mogli uważać Danią i Ko­
penhagę jako rodzaj swćj kolonii, coraz bardziój dobro­
wolnie, się germanizującćj. Dziś rzeczy się zmieniły zu­
pełnie. Nietylko w Duńczykach przebudziło _ się nader 
silnie uczucie narodowości, ale to połączyło się koniecz­
nie z nienawiścią, a nawet z gorszćm jeszcze uczuciem 
dla przemożnego narodu i państwa, które, nadużywając 
swój siły materyalnój, ciężkie krzywdy Danii wyrządziło. 
Przy takićm usposobieniu ludu, trudno nieraz rządowi, 
chociażby naj bardziój do uległości usposobionemu, .nię tj 
odezwać się nieco enęrgicznićj, jakkolwiekby to robił 
bez najmniejszćj nadziei skutku, jedynie dla zaspokoje­
nia i uspokojenia swych poddanych, a pokazaniaJm, ih 
chce być rządem narodowym.

Co mogło skłonić dzieiupki londyńskie do podnie­
sienia , ńawet rozdmuchania owych zajść drobnych (dzien­
ników duńskich nikt po za granicami Danii nie czyta), 
nie umiemy powiedzieć. Gdy w 1864' Prusy z Austryą za­
bierały Danii najbogatsze prowineye, dzienniki londyńskie 
wprawdzie obnrzały się na to, alć zarazem wszelką myśl 
przyjścia w pomoc Danii nazywały donkiszoteryą i dowo- 

X) Anglia dla takićj sprawy nie ma ani ------



Dodatek do Kuryera loznańskiego No. 219.
Sobota, 26 wieś nia 1874.

człowieka, ani jednego szylinga. Od tój pory umiały one 
tylko Duńczykom doradzać uległość i pogodzenie sid 
z losem.

Nie rozumiemy więc, dla czego teraz najpoważniej­
sze dzienniki londyńskie Times, D. News i t. d. po­
święcają obszerne artykuły drobnym faktom dowodzącym, 
że pruscy urzędnicy prześladują prasę duńską, że tu wy­
gonili redaktora jakiegoś, tam wypędzili zecerów, tu nie 
pozwolili mieć kazania jakiemuś duńskiemu kaznodziei 
nawet przy drzwiach zamkniętych prywatnego domu. Po­
dobne a nawet lepsze działania administracyi pruBkiśj 
w Szlezwigu są od lat ośmiu rzeczą najzupełniej zwy­
czajną. Nie rozumiemy tćż, dla czego te dzienniki w spo­
sób dość podniecający przypominają Duńczykom artykuł 
piąty traktatu prazkiego, potępiają germanizowanie pół­
nocnego Szlezwigu i t. d. Ponieważ prawdopodobnie, 
gdyby się ta sprawa zaogniła, znowuby oświadczyły, że 
nie ma dla niej w Anglii ani jednego szylinga, ani je­
dnego człowieka, lepięjby a przynajmnićj uczciwiejby zro­
biły milcząc.

Ciekawe bardzo jest objaśnienie tych zajść szle- 
zwickich i stosunku Prus z Danią, podane przez wiedeń­
ską T a g e s p r e s s e. Dziennik ten dowodzi, że to uci­
skanie żywiołu duńskiego, to wyzywanie go przez urzędni­
ków pruskich, jest wynikiem rozkazów księcia kanclerza 
niemieckiego, który w ten sposób chce wywierać nacisk 
na Danią i zmusić ją do federacyi z niemieckićm cesar­
stwem. T a g e s p r e s s e zaręcza jak najbardziej»sta- 
nowczo, że książę Bismarck już dawno króla Chrystyana 
oswajał z tą myślą. Niemcy w takim razie poręczyłyby 
całość Danii, oddałyby jćj cały Szlezwig, za to flota duń­
ska zostałaby częścią floty niemieckiej , a kolonie duńskie 
koloniami cesarstwa niemieckiego. Prawdopodobnie inne 
warunki byłyby takież same jak dla Bawaryi, Saksonii itd., 
tó jest królestwo duńskie stałoby się lennością Prus, pó- 
kiby nie zostało zczasem zamienione w prowincyą pruską. 
Dzienniki narodowo-liberalne szydzą z tej wiadomości, ale 
pono nie bardzo mają racyą, chociaż może rzeczy nie w ta­
kiej przechodziły formie jak podaje T ageispr e s s e. 
Nie pierwszy to raz mówią 0 tych projektach gabinetu 
berlińskiego, które, zresztą spełnić się muszą prędzej czy 
późnićj, jeżeli dzisiejsze cesarstwo niemieckie rozwijać się 
będzie bez przeszkody, a dzisiejsza jedność niemiecka roz­
bita czy zmieniona nie będzie. Jeżeli Prusacy panują 
i rządzą w Apenrade, to Da mocy tegoż samego prawa 
wojennego panować mogą w Jutlandyi, następnie na wy­
spach , gdy to im będzie potrzebne, albo gdy to łatwiej 
jeszcze nii dziś zrobić będą mogli.

TKI.KfrJKAHT.
Londyn, 24 września. Standard za­

mieszcza telegram z Dublina, który potwierdza, że 
tamtejsze stowarzyszenie ku amnestyonowaniu Fe- 
nianów uwięzionych otrzymało doniesienie, według 
którego prezes gabinetu, pan Disraeli, po odwie­
dzinach swych w Irlandyi, które niebawem uczynić 
zamierza, ma zamiar prosić królowę o powsze-. 
chne ułaskawienie politycznych więźniów feniańskieh. j

Paryż, 25 września. W przejeździe przez i 
Vizille (w pobliżu Grenoble) spotkały pana Thiersa 1 
liczne owacye ze strony obywatelstwa. Pan Thiers 
miał przemowę, w którćj wypowiedział nadzieję, 
że rzeczpospolita jako stała forma rządu krajowego 
się uorganizuje.

Londyn, 25 września. Według doniesienia’ 
nadeszłego do Times’a ze Santander z dnia 24 
b. m., przybyły niemieckie łodzie kanonierskle 
„Albatros“ i „Nautilus“ tegoż dnia do Santony.— 
Times donosi, że prezes gabinetu, pan Disraeli, 
z powodu nagłćj słabości bronchitalnćj zaniechać 
musiał na teraz zamierzonćj podróży do Irlandyi.

Madryt, 24 września. Jenerał Moriones 
pobił 4 bataliony karlistowskie pod Carraical na 
trakcie do Pampelony. Karliści uderzyli na mia­
sto Andorra, które nie chciało wydać broni ode- 
branćj wojskom, które się tamże były schroniły.

Bern, 25 września. Międzynarodowy kon­
gres pocztowy ukończył pierwsze czytanie projektu 
do traktatu pocztowego i obrało jednomyślnie 
Paryż na kongres odbyć się mający w roku 1877. 
Reprezentant Francyi podziękował za to, lecz 
oświadczył, że wątpliwą jeszcze jest rzeczą, czy 
Francja do traktatu związkowego natychmiast 
przystąpi.

Wiedeń, 25 września. Członkowie wyprawy 
austryackićj do bieguna północnego przybyli tu 
wczoraj wieczorem i przyjmowani byli przez lu- 
nność z wielkim zapałem. Jutro wieczorem od­
będzie się uroczystość powitania w Towarzystwie 
Jeograficznćm w którćj także udział brać będzie 
jako protektor rzeczonego towarzystwa następca 
tronu, arcyksiążę Rudolf.

Londyn, 25 września. Jak Globe donosi, 
odbyła się korespondencya pomiędzy rządami an­
gielskim a hiszpańskim, tycząca się rewizyi przez 
hiszpańskich oficerów nadbrzeżnych na angielskich 
okrętach kupieckich. Globe dodaje do tego, że 
Angli anie żądała wprawdzie wynagrodzenia za to, 
ale wypowiedziała jednak nadzieję, że marynarscy 
oficerowie hiszpańscy z większą na przyszłość 
oględnością będą postępowali sobie.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Paryż, 25 września. Sekretarz księ­

cia Parmy powiada w liście otwartym, że do­
niesienie dziennika Ib er i a o rzekomćj na­
radzie familijnéj pomiędzy Don Karlosem, 
księciem Parmy i hrabią Caserta i Bari jest 
nieprawdziwém i zmyślonćm. — Le Mo­
niteur zbija zarzuty dzienników zagranicz­
nych czynione władzom francuskim, nad 
granicą hiszpańską, wyliczf wszelkie ken- 
fiskacye, które zaszły od 22 czerwca 

konstatuje, że przemycana lądem kon­
trabanda wojenna jest bardzo mało znaczącą 
z powodu wielkich trudności przy przemyca­
niu» Cały materyał wojenny karlistów przy­
bywa morzem. W tćj chwili sygnalizowa­
nych jest 26 okrętów, które wypłynęły z An- 
gńi, Antwerpii, Amsterdamu, Bremy i Ham­
burga do wybrzeż kantabryjskich. j Tam to

• W dniu 22 bm. rozpoczęły się, 
już donosili, na sali giełdy warszawskićj tyle ważne 
i tak gorąco oczekiwane konferencye rólnicze. 
Z pian warszawskich, zamieszczających z posie­
dzeń konferencyjnych obszerne sprawozdania, wyj 
mujemy jedynie ważniejsze szczegóły i rezolucye, 
jakie po długich częstokroć obradach uchwalone 
zostały.

Pierwszą konferencyą zagaił o godzinie 
1 z południa p. Jerzy Aleksandrowicz, dyrektor 
ogrodu botanicznego w Warszawie. Przedmiotem, podda­
nym pod obrady, był • pytanie : „Jakie są najwła­
ściwsze i najtańsze sposoby zadrzewia 
ni a nieużytków.“ Najważniejszóm było w tej ma 
teryi wystąpienie znanego leśnika i profesora instytutu 
w Puławach, p. H o 11 a k, który opisał porównawcze 
sposoby zadrzewiania, mianowicie w bruzdach bez po­
krycia nasienia, w tak zwanych kwadratach, w rysach 
albo łyskach. Prelegent przytaczał rezultaty z licznych 
prób wykonywanych przez tamtejszy zarząd lasów w la­
tach 1847, 1848 i 1849, na co użytą była suma 70 tysięcy 
rubli. W odpowiedzi p. Hollakowi, zabierali głos pp. P o 
p i fi 1, b. profesor b. Szkoły Główąćj, i Kowalski,

; opowiadając o sposobach zadrzewiania, używanych w ich 
! majątkach, gdzie miejsca dawnych wydm piasczystych za­
jęły dziś duże i piękne sosny.

karliści odbierają broń i awunicyą i na bar­
kach dowożą do lądu.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Szóste tegoroczne roki sądu przysięgłych w Po­

znaniu dla miasta Poznania i powiatów poznańskiego, 
obornickiego, szamotulskiego, śremskiego, średzkiego i 
wrzesińskiego rozpoczynają się w przyszły poniedziałek, 
dnia. 28 września, pod przewodnictwem dyrektora sądu 
powiatowego w Kościanie, p. Beiserta. Iłoki te trwać 
będą dni dziesięć i rozstrzygane będą na nich następujące 
sprawy :

W poniedziałek, dnia 28 września: 1) przeciwko 
wyrobnikowi Łukaszowi Krzyżaniakowi o ciężką 
kradzież w ponownym razie, przeciwko stangretowi Pio­
trowi Kołackiemu o udział w tćj kradzieży, prze­
ciwko szewcowi Wojciechowi Delikowskie mu i żo­
nie jego Filipinie o przechowywanie skradzionych rze­
czy • 2) przeciwko żonie gospodarza Maryannie R y- 
ch 1 iń3k i ć j o udziął w ząmiarze podłożenia ognia; 
3) przeciwko wyrobnikowi Michałowi Pawlickiemu 
o zamiar dopuszczenia się ciężkiój kradzieży w ponownym 
razie.

We wtorek, dnia 29 września: 4) przeciwko wy­
robnikowi Franciszkowi Majewskiemu o ciężką kras 
dzież w ponownym razie; 5) przeciwko wyrobnikowi 
Franciszktftci Andrzejewskiemu i handlarzowi 
końmi Romanowi Danielewskiemu o rokosz ; 6) 
przeciwko piekarzowi Hipolitowi Staniszewskie­
mu o ciężką kradtież w ponownym razie.

We środę, dnia 20 września: 7) przeciwko byłemu 
pocztowemu pomocnikowi ekspedycyjnemu Wawrzynowi 
Zielińskiemu o przeniewierzenie się i fałszywe pro 
wadzenie ksiąg; 8) przeciwko subjektowi handlowemu 
Samuelowi Basen o udział w bankructwie polączonóm 
z oszukaństwem.

W czwartek, dnia 1 października: 9) przeciwko 
slużącćj Amalii H o c h o dzieciobójstwo ; 10) przeciwko 
czetadnikowi młynarskiemu Stanisławowi Osińskie- 
m u o pogwałcenie; 11 przeciwko czeladnikowi młynarskie 
mu Feliksowi R i tz 1 e r o brednią przeciwko moralno­
ści; 12) przeciwko wyrobnikowi Jakóbowi Kuhla o zbro­
dnią przeciwko mobilności; 13) przeciwko wyrobnikom 
Stanisławowi Kowalskiemu i Michałowi D r os zko- 
w i o ciężką kradzież, przeciwko drugiemu w ponownym 
razie.

W piątek, dnia 2 października: 14) przeciwko sy­
nowi borowego Antoniemu Surdakowskiemu o 
rozmyślne pokaleczenie, wskutek czego śmierć nastą­
piła, i przeciwko wyrobników i Tomaszowi Surdako- 

s ki emu o udział w tćmże; 15) przeciwko wyrobnikowi 
Michałowi Walkowiakowi a prostą i ciężką kra­
dzież w ponownym razie i przeciwko wyrobnikom Janowi 
Bartkowiakowi, Andrzejowi Bartkowiakowi 
i Winc. Giszczyńskiemu już to o ciężką, już to
o prostą kradzież.

W sobotę, dnia 3 października; 16. przeciwko 
owczarkowi Michałowi Drami ńs k i e m u o rozmyślne 
pokaleczenie, w skutek którego śmierć nastąpiła; 17. 
przeciwko wyrobnikowi Antoniemu Waligórskiemu 
o prostą i ciężką kradzież w ponownym razie; 18. prze­
ciwko wyrobnikowi Jakóbowi Knuff i żonie wyro­
bnika Konstancyi Moliezak o ciężką kradzież w po­
nownym razie.

W poniedziałek, dnia 5 października: 19. prze­
ciwko wyrobnikowi Janowi Włódarczakowifo zbro­
dnią przeciwko moralności; 20. przeciwko ucmwwi pie­
karskiemu Józefowi Gożdziakowi o zbrodnią przeciwko 
moralności; 21. przeciwko czeladnikowi stolarskiemu Anto­
niemu Farde ws ki e mu o występek przeciwko morał 
ności pod okolicznościami bardzo obciążającemi; 22. 
przeciwko niezamężnój Elżbiecie Piechockiój o za­
miar zamordowania dziecka; 23 przeciwko wyrobnikowi 
Andrzejowi Antysiakowi o zamiar popełnienia eiężkiój 
kradzieży w ponownym razie.

W wtorek, dnia 6 października: 24. przeciwko by­
łemu gospodarzowi Andrzejowi Zalewskie m.n o roz­
myślne podpalenie i gospodarzowi Józefowi Gośliń- 
s k i e m u o udział w tój zbrodni i zamiar popełnienia 
osznkaństwa; 25. przeciwko wyrobnikowi Wajentemu 
Ławniczakowi o ciężką kradzież w pen^wmym ra 
zie, wyrobnikowi Janowi Frankiewiczowi« ciężką 
kradzież, tudzież przeciwko owczarzowi Marcinowi Mar­
ciniakowi i jego żonie Balbinie o prżpchowywanie 
skradzionych rzeczy.

W środę, dnia 7 października: 26. przeciwko wy­
robnikowi Marcinowi Hofkunst o rozmyślne podpale­
nie; 27. przeciwko wyrobnikowi Janowi Ry bi cki emu 
o ciężką kradzież w ponownym razie, wyrobnikowi Ja­
nowi H a u f a o ponowną cięż Są i prostą kradzież w po­
nownym razie, furmanowi Janowi Falk o ciężką kra­
dzież w ponownym razie, tudzież przeciwko żonom wy„ 
robników Annie Matysiakowej i Józefie Haufa 
o przechowywanie skradzionych rzeczy; 28 przeciwko 
szewcowi Ignacemu Mularskiemu o ciężką kradzież 
w ponownym razie.

W czwartek, dnia 8 października: 29. przeciwko 
wyrobnikowi Walentemu Bukowieckiemu o poka­
leczenie człowieka, w skutek czego śmierć nastąpiła; 30. 
przeciwko wyrobnikowi Józefowi Szalacie o ciężką 
kradzież w ponownym razie, tudzież przeciwko wyrobni­
kom Gottliebowi Fuhrmann i Franciszkowi Hausler 
o przechowywanie skradzionych rzeczy.

x dnia 8» b. im.

zki i widoki młodzieńczego wieku, i pospieszyli za 
ciągnąć się pod sztandar narodowy. Adolf na sa­
mym początku kampanii, towarzysząc plutonowi 
posłanemu na zwiady, wpadł w zasadzkę, otrzy­
mawszy siedm ran w nogę, rękę i głowę, wzięty 
został przez kozaków i pokutą ćwierćwiekową 
w Sybirze musiał okupić tę jednę chwilę cudnego 
marzenia o oswobodzonćj ojczyźnie — „chwilkę 
i iskrę 1...“ Romualdowi i Eustachemu danóm było 
w krótkim żołnierskim zawodzie wytrwać do końca, 
do ostatecznego rozbicia, i razem z rozbitkam. 
walecznych polskich zastępów pójść na tułactwo

3 w nocy z 28 na 29 sierpnia Bogu ducha oddał 
Liczył lat niespełna siedmdziesiąt.

Wychowaniec uniwersytetu Wileńskiego, współ- 
uczeń lub rówiennik Zana, Mickiewicza, Kółakow- 
skiego, Daszkiewicza, Domeyki, Sobolewskiego itd., 
wyniósł Eustachy z tćj wszechnicy i z tego koła 
owę cześć dla nauki, owe zamiłowanie w literatu­
rze, ów nastrój religijny, poetyczny, mistyczny, 
które się stały niezatartćm piętnem całego ówcze­
snego akademickiego pokolenia z Litwy i dały na 
zawsze jakby jedno znamię rodzinne ludziom roz­
pierzchłym potćm w najodleglejszych od siebie stre­
fach i sferach, w biegunowych kierunkach i naj- 
przeciwniejszych zawodach. Po skończonych nau­
kach uniwersyteckich poczuł w sobie Eustachy po­
ciąg do jakiego zawodu praktycznego, administra-

Druga konfereneya miała za przedmiot 
trfy. P.Garbowiecki objaśniał, iż eksploatacja 
tfu szwankuje bardzo skutkiem braku odpowiednio 
zidowanój torfiarki. P. Żeleński, nadmieniwszy, że 
tfiarka Brosowskiego może dziennie przygotować10 ty­
scy cegiełek, żądał wyznaczenia nagrody za najlepszą 
nfchinę do prasowania torfów, gdyż brak tójże wstrzy- 
nje głównie dobrą eksploatacyą torfu. Z powodu tego 
żąnia wywiązały się długie obrady, podczas których 
diominano się także o nagrody dla innych rezultatów 
gfiodarstwa fortowego; w końcu uchwalono wystóse- 
wi prośbę do komitetu wystawy, aby na przyszłą wy- 
stęę rólniczą w Warszawie wyznaczył nagrodę za naj- 
le)zą torfiarkę, za najlepszą eksploatacyą i za dobre 
riAiory chemiczne torfu. Wśród rozpraw wspomniał pan 
G o d z i c k i, że na torfowiskach wychodował rośliny 
patewne, za które na obecnój wystawie otrzymał medal 
irfrny wielki, a p. Gąsowski, ii w Augustowskióm 
łiłn bardzo jest włościan przedtem niezamożnych i uble-1 
rjjcych zaledwie po kilkadtiesiąc korcy żyta a wiele 
pttnicy, którzy dziś doszli za pomocą nawozów torfo 
W*h do tego, że na dawnych piaskaoh zbierają dziś wy­
brną i obfitą pszenicę.

Trzeciój konferencyi przedmiotem były 
orady nad tóm, jakiemi środkami podnieść 
nożna w kraju sadownictwo w ogóle, 
aw szczególności w małych gospodar- 
s wach. Na wstępie odczytano projekt mecenasa Mo-, 
syńskiego, znanego miłośnika sadownictwa. Głó- 
we punkta projektu są następujące: Każda gmina dje 
naezycielowi nr rg gruntu i na tym, dzieci szkólne zaj» 
inmać się mają sadownictwem; połowa drzewek lub do-~ 
chću z nich należy do dzieci; nauczyciele bez znajo­
ma« sadownictwa nie mogą pozysktć posad; za wię­
ksze zaś zajmowanie się sadownictwem otrzymują na- 
grow. Jako szczegół p. M. objaśnia, które mianowicie 
owie i jakie odmiany, pielęgnować byłoby najporzyst 
niój. Jako podręcznik wyborny dla nauczycieli, nie nmie- 
jącyih sadownictwa, zaleca pan M. dziełko Lukasa 
w pitekładzie Osterlofa Przemówienie pana Jan­
kowskiego w kwestyi sadownictwa było nader po- 
uczalcćm. Mówił on o nauczycielach wędrownych, któ 
rzy ł Niemczech i Francyi jeżdżą od granicy do granicy 
i porażają chętnych. W końcu uchwalono, iżby komi­
tetów przedstawiono wnioski, zredagowane przez pana 
Jankiwskiego z dodaniem prośby o dozwolenie zorgani­
zowana szkoły ogroóniczćj. Po ukończeniu już konfe­
rencjo sadownictwie objaśniał pan Daniszewski] 
z Kieczewic pod Lublinem podany przez.siebie piśmien­
nie sjstem, jak zabezpieczać brzegi rzeki dla zwracania 
prądu wody. Pan D, twierdził, że środek, jego jest, tak 
niechybny, iż może według niego sypać tamy nawet 
w śrołku rzeki, a woda nie zniesie ich. Dla osobliwości 
podajany wspomniony przez pana D. używany środek:

Robią się przedewszystkióm kosze z łoziny, rzadko 
plecione, szerokości 3 łokci, a wysokości 2 i pół. Wy­
ściełaj! się one wewnątrz liśćmi, albo faszyną i wyper 
niają paskiem a na wierzch przykrywają denkiem także 
łozinoaóm. Kosz taki zaczepia się sznurem i wpuszcza 
do wody, za nim drugi i trzeci a wszystkie na kupę 
i złączone. Skoro tylko kosz osiądzie na dnie i przyle­
gnie doń swym ciężarem, woda, wpadając na ścianę ko­
sza, zamula jćj powierzchnią i zapełnia piaskiem przerwy 
pomiędzy koszami i tworzy tamę jednolitą. Gdy kosze 
zaczną już sterczeć z wody, ludzie wchodzą na nie 
i wrzucają, następnie kosze przed siebie [coraz . dalój od 
brzegu. Główki zwracać mające prąd wody p. D. stawia 
stawia w kierunku ukośnym od brzegu, ale nie jak zwy­
kle za biegiem rzeki lecz wbrew jój prądowi. W oda za­
mula natychmiast kąt ostry pomiędzy tamą a. brzegiem 
i tworzy się tym sposobem główka niesłychanie trwała, r. iJaniazGWoKi, uuuąu ruzpowszecnnic owoc.Bwycn uo- 
świadeteń, obiecuje dać każdemu żądane ohjęśnienia w 
miarę możności ustnie lub listownie. W tym ostatnim 
razie trzeba się zwracać pod adresem p. D. w Kiełczewi- 
cach przez Lublin.

Dwie popołudniowe konferencje 
miały więcój od poprzednich charakter specyalny i dy­
skutowano: 1. „czy w obecnych warunkach 
nie należałoby powiększyć uprawy ro­
ślin pastewnych i ja‘kich mianowicie“, 
2. dalćj rozprawiano o ł u D(i n i e. Pierwszój konferen­
cyi przewodniczy! profesor Otton Kubicki, sprawozda­
wcą zaś był pan Łaszcz; drugićj pan Ludwik Rosi- 
m a n, który, skreśliwszy znaczenie łubinu w gospodar­
stwie rolnóm, podał jako sposób odjęcia łubinowi gory­
czy sól kuchenną, którój także używa profesor warsza­
wskiego uniwersytetu, p. Popow, o czóm mógł przeko­
nać łubin, wystawiony przezeń na tegorocznej wysta­
wie. Zgodzono się także|, że łubin jest pożądanym 
na gruntach, na których owies się nie udaj.e, że jednak 
na gruntach lepszych stósownićj jest mieć owies niż 
łubin.

Konferencye z dnia tego skończyły się o godzinie 
trzy kwadranse na dziesiątą wieczorem. Obecnych było 
100 osób.

Eustachy Januszkiewicz.
(Z Czasu.)

Trzech było braci Januszkiewiczów w na­
szych szeregach wojskowych z r. 1831: Adolf, Ro­
muald i Eustachy. Wszyscy trzćj na odgł s po
wstania rzucili rodzinę, majątek, najdroższe zwią- mieszkania Mickiewiczowi na całe lato; Januszkie.

Romuald umarł lat temu dziesięć w Nanterre. I może skorzystać przyszły jakiś historyk literatury 
Eustachy tu w Paryżu przed trzema dniami o godz, [ naszćj.

cyjnego, i wstąpił do sławnćj wówczas na Litwie
komisyi RadziwPłowskićj. Zadaniem tćj komisyi 
było rozgmatwać ogromną, ale zawiłą sukcesją, co 
po wnuczce księcia Hieronima, brata księcia Ka­
rola „Panie kochanku,“ dostała się • w udziale księ­
ciu Wittgensteinowi. Towarzyszami Eustachego 
w komisyi byli: Mikołaj Malinowski (historyk) ilKo- 
żuchowski. Dzięki pracy, energii i sumienności tych 
trzech likwidatorów, chaos pokrótce zaczął się u- 
kładać i. uporządkowy wać; ścisła i surowa rachun­
kowość powoli rozpraszała nagromadzone przez wiek 
nierządu niedbalstwa i złój woli cymbryjskie ciem­
ności. Przy końcu likwidacyi czekała Eustachego 
nagroda niemała — milion cały. Ale dzieła sie 
dokończył i miliona zrzekł się bez wahania Eustachy 
na pierwszą wieść o powstaniu. . Na .pierwszą tę 
wieść pospieszył do Warszawy; jako .szef sztabu 
w korpusie jen. Samuela Rożyekięgo iodbył całą 
kampanią roku .1831 :>Jtrzyż virtuti militari był je­
dyną złotą nagrodą, jakątz sobą uniósł na ziemię 
wygnania.

Na ziemi wygnania, *w Paryżu, .Obrał sobie 
’Eustachy od razu zawód, w którym się dziwnie 
schodziły i harmonizowały dwa najsilniejsze pociągi 
jego umysłu: zamiłowanie w literaturze i potrzeba 
jakiegoś czynnego administracyjnego, czy industryj- 
nego zajęcia. Razem z Aleksandrem Jełowickim 
założył księgarnią polską i wydawnictwo dzieł pol­
skich. Jełowicki w gruncie samym tylko wkłado­
wym kapitałem należał do Spółki, z którćj się 
kilka lat późnićj zupełnie wycofnął, gotując się do 
stanu kapłańskiego; zarząd i iflteresa Spółki pro­
wadził od samego początku Januszkiewicz. Szcze­
gólne to było i w danych warunkach nie bardzo 
praktyczne przedsiębiorstwo. Emigracya sama nie 
mogła takiemu przedsiębierstwu żadnego zapewnić 
powodzenia, a równie mało widoków przedstawiał 
pod tym względem i kraj, naówczas we krwi i we 
łzach tonący, upadkiem swym odrzucony, ogromem 
swych nieszczęść jakby osłupiały, szczelnym zresztą 
i potrójnym kordonem odgrodzony od wszelkich
zagranicznych płodów w ojczystym języku. Ale 
praktyczność Eustachego była osobliwszego ro­
dzaju, była sui generis, jak nieraz jeszcze zauwa­
żać tu wypadnie. Emigracya posiadała w swćm 
łonie prawie wszystkich pisarzy co przed r. 1831 
zasłynęli imieniem i znaczeniem w kraju: Niemce­
wicz i Lelewel, Mickiewicz i Zaleski, Górecki i Wi- 
twicki, Mochnacki, Goszczyński, Sienkiewicz i tylu 
innych schroniło się razem, po wspólnćm wielkićm 
rozbiciu na gościnny ląd francuski, a niebawem 
nowy zastęp talentów i pracowników ze Słowackim, 
Lucyanem Siemieńskim, Gaszyńskim, Czajkowskim, 
Wrotnowskim, Kajsiewiczem, Ropelewskim, Kazi- 
mirskim itd. Eustachy czuł jakim bodźcem dla 
tych pisarzy będzie księgarnia polska, drukarnia 
nolska. iaką osłoda i zachętą myśl, że ich manu- 
skrypta nie zbutwieją w tece, ze znajdą wyaawcę 
a zczasem i czytelników. Został więc Aldem 
i Mąnucyuszem tego literackiego odrodzenia na 
obećj ziemi, piastunem piśmiennictwa polskiego na 
tułactwie. O ile mógł, zapewniał autorom korzyść 
z ich pracy, o ile mógł, przychodził im w pomoc 
w ich ciężkich łub powszednich potrzebach. Każ­
dego zagrzewał, pobudzał i wpierał; dla niejednego 
okazał się szczodrym nad siły, pieczołowitym i za- 
biegliwym jak brat i jak ojciec.

Pierwsze miejsce w sercu i troskliwości wy­
dawcy trzymał naturalnie Adam Mickiewicz. Po 
ogłoszeniu Ksiąg „Pielgrzymstwa“ i trzecićj części 
„Dziadów“ zwierzył się poeta Eustachemu, że się 
nosi z myślą napisania jakićjś „szlacheckićj powie­
ści“ — „coś na kształt Walter Scotta,“ ale, że mu 
ten „gwar emigracyjny“ niezmiernie przeszkadza, 
nie pozwala zamknąć i skąpić się w sobie:

O czćm tu dumać na paryzkyn bruku,
Przynosząc z miasta uszy pełne stuku,
Przekleństw i kłamstwa, niewczesnych zamiarów,
Zapóźnych żalów, potępieńczych swarów?
Ćhciałbym pominąć, .ptak małego lotu,
Pominąć strefy ulewy i .grzmotu,
I szukać tylko cienia i pogody...
Zaczął więc Eustachy szukać cienia i .pogody 

dla „ptaka małego lotu.“ Franciszek Szemiota 
miał wtenczas parę ładnych izdebek w St Germain 
en Laye z prześlicznym widokiem. Odstąpił tego

wicz postarał się o zaspokojenie reszty potrzeb. 
Przez kilka miesięcy siedział Adam w tóm zaci­
szu, samotne robiąc wycieczki do bliskiego pysznego 
lasu, paląc, dumając i „kropiąc wiersze.“

Połączonym tym staraniom Szemiotha i Eusta­
chego zawdzięcza Polska Pana Tadeusza.

Żalił się mimo to nieraz późnićj Mickiewicz, 
że, pisząc ten poemat, nie był jeszcze dość skupio­
nym, że mu ów gwar emigracyjny „pozostał w uchu“ 
i nie dozwolił wyższego nastroju: Trzeba było 
tego Pana Tadeusza o jakie pół tonu 
podnieść... słowo charakterystyczne, z którego

Dla takiego historyka nieobojętną także bę­
dzie zapewne wiadomość, że Mickiewicz zamierzał 
pisać drugą część Tadeusza, w którćj bohatera 
swego chciał przeprowadzić przez czasy królestwa 
kongresowego i powstania z r. 1831, „Głowa, 
mawiał do Eustachego, cała nabita tym przedmłe- 
tem i lada chwila wystrzeli jak z pisto­
letu. Mićj grosz jakiś w pogotowiu zawsze: 
skoro przyjdzie wena, powiem ci, i dasz mi zaraz 
trochę zieloności...“ Przez parę lat jeszcze 
Eustachy przypominał poecie ten zamiar, raz po­
raź pytając się: „I cóż Adamie, nie przyszła wena? 
Nie potrzeba trocha zieloności?“ Adam wówczas 
smutno kiwał głową, lub krótko odpowiadał: „nie, 
jeszcze nie...“ W gruncie z dwunastą pieśnią 
Pana Tadeusza;



_ Zerwał struny i wJLetę cisnął bardon’głuchy. 
fi F Słowackiemu, dla schronienia się przed emi­
gracyjnym gwarem, nie wystarczało, jak Ada­
mowi „trochę zieloności“ w jednćj z okolic Pa­
ryża: jeszcze potrzeba było śniegów Alpejskich, 
lazurów Partenopy, piasków ziemi Mizraima. Tam 
szukał upojenia „słońcem i błękitem,“ tam zbierał 
farby dla swój weneckiój palety — i tam go ści­
gały listy Eustachego z upomnieniami do pracy, 
do pisania, do drukowania. Znał wydawca to bie­
dne serce Juliusza, pełne miłości własnój, autor- 
skiój próżności, literackiój zawiści i wiedział w co 
uderzyć. Na wpół żartem, na wpół seryo donosił 
mu, że „poetycznćj Muzy gachy“ korzystają, z jego 
nieobecności i obsadzają Parnas i zalegają wszy­
stkie prasy. Na jeden z takich listów odpowie­
dział Juliusz, z kwarantany pod Liwurnem, owym 
wierszem do księgarza, prawdziwie rymotwórczóm 
capriccio, w któróm zebrał najekscentryczniejsze 
i najegzotyczniejsze zarazem dźwięki i końcówki:

Jeszcze chodzą przed oczyma 
Róże, palmy, wieże, gmachy,
Kair, Teby, Tyr, Solima,

Mój Eustachy.
Jeszcze głowa djabla warta,
Jeszcze morskie czują strachy,
Wycia hyen, lwa, lamparta,

Mój Eustachy.
Jeszcze dlu 
Nim przp 
Zamiast

Mój Eustachy.
Lecz Ty wyrwiesz mnie z letargu, 
Ty pomięszasz róż zapachy, 
Księgarskiego wonią targu,

Mój Eustachy.
Innym rosły świeże laury 
I szczękały druku blachy,
Gdym ja gonił, Kofty, Maury,

Mój Eustachy.
Niech śpiewają więc 
Zem rok zgub”

ają więc „TeDenm“ 
'.ubił, budząc Grachy 

I Scypiony w koliseum,
Mój Eustachy.

Lecz się wmięszam do Antyfon 
Na egipskie klnę się ptachy,
Na kościoły, gdzie Bóg Tyfon,

Mój Eustachy.
Klnę się tobie i na Ator,
Co w Tentyrze ma swe gmachy, 
Ze się porwę jak gladyator,

Mój Eustachy. 
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Od 1 października aż do 1 listopa= 
da r. b. przyjmuję nowych uczniów, 
którzy mogą być do kwinty lab 
kwarty przysposobieni. Zgłoszenia 
przyjmuje się przy ulicy Szkolnej 4.

Poznań, dnia 26 września 1874.
Zlelfee,

[irOOj 1 »zŁoJ-jr.

Osiedliłem się w Lwówku.
Dr Rutkowski,

| lekarz praktyczny, chirurg 1 
i akuszer. (1763) j

JJ "““’’»'I
smo polityczne, narodowe, wy 
lodzi w Poznaniu 3 razy na 'ty- 
zleń. Abonament na pocztach

tylko 18 sgr.
i kwartał, w mieście Poznaniu (Eksp 
•zy placu Wilh. 15) [1756]

tylko 16 sgr.
30. Król. Prus. Losy Loteryjne 30 
do głównego ciągnienia |
150 loteryi przesyła za gotówkę:
Oryginalne % po 45, po 
22 tah, Udziały y8 po 10. y16 
po 5, %» po 2% tal. C. Hahn Ber-! 

30. lin S. Kommandantenstr. (1716) 301

Ogród warowny 
I owocowy

rzeszło trzy morgi obszerny, 
ist zaraz do wydzierżawienia, 
iliższój wiadomości udzieli p. 
Lrause, przy ulicy św. Woj- 
iecha No. 16d. (1746)

DONIESIENIA LITERACKIE.
yczyne

grafu Jędrzeja Krzyckiego, arcybiskupa gnieźnieńskiegi 
Podał ks. Kautecki (dokończenie). — Z przeszłości Pe 
plina (dokończenie). — O bursztynie, napisał dr. J. Ki 
sztelan (dokończenie). — Lonise Lateau przed trybun: 
lem krytyki europejskiej (dalszy ciąg). — Kongres mii 
dzynarodowy Oryentalistów w Londynie (dokończenie). - 
Korespondentowi do Kłosów. — Rozmaitości.

* Ziemianina numer 39 wyszedł z druku i zawier; 
Wystawa rólniczo-przemysłowa w Warszawie w roi 
1874. — O torfie (ciąg dalszy). — Urządzenie gospod» 
stwa w danych warunkach, poprzedzone kilku uwagai 
o stósunkach gospodarskich Królestwa Polskiego (d- 
kończenie). Leopold Ciborowski. — Wiadomości róli- 
cze: Wystawa powszechna rólniczo-przemysłowa w Ki­
kowie. — Wystawa owoców, jako tśż płodów pszczeli- 
elwa i jedwabnictwa w Krakowie. — Ministar róluictu. 
— Szkoła średnia rólnicza w Malborgu. —Rezultat żny 
tegorocznych. — Nominacja sędziego. — Targ na iJ 
monty. — Ankcya źrebiąt. — Jarmark, w Łęcznie. - 
Zołzy. Wiadomości handlowe, — Jarmarki. — Sprzsdai 
majątków. — Ogłoszenia.

a i ę ł » Â.
Na gièldzie dzisiejszéj nie zawierano żadnych i- 

teresów.

* MĄKA. Poznań, 26 wrześn 
0 i 1 5%—6 tal., rżana No. 0 i 1 4'/, 
bez akcyzy.

ia^
4’%

Pszenna nun 
tah za 50 kil

Ceny zlriMlogi tellów
na targach zamiejscowych. 

Wrocław, 25 września.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — Cent, żyta, 1000 centn. jszc- 

nicy, 100 cent, oleju rzepiowego, S-centnar, rzepiu, - li­
trów okowity. •

Zyto: wyżćj, za 1000 kilogr., na upłynione wy- 
owiedzenia —, na wrzes. i wrzes.-październik 52 tal. 
ąd. 51’8 pic., październ-listop. 50%—% tah płarono,

— żąd, listopad-grUdzień 49% tal. płac. 50 żąd, kw.maj
147 marek pł. — żąd. a-•

Owies: za 1000 kilogram, w miejscu — tal żą­
dano, — płacono, na wrzesień-pąździernik 53'| tal. 
płacono — żądano, październik-listopad 53 tal. pla:ono, 
listop.-grudzień — tal. płacono żąd., grudz.-itycz.
— ph, kw.-maj 162 marek żąd. — |jł., maj-czerwiic —
mar. pic. /

Pszenica per lOÓOkil. 61 tal. żąd.
Jęczmień per 1000 kii. 58 tal. żąd.
Rrzep: za 1000 kilogr. 84 tal. żad.
Rzepik: za 1Q00 kilogr. — tąl. żądano.

Organista.
zdatny w swoim zawodzie, mo­
ralny i trzeźwy, znajdzie na­
tychmiast miejsce przy ko­
ściele w CSrófjKO p. Ino­
wrocławiem. Zgłoszenia przyj­
muje mieiscowy Rzadzcą ko-
ścioła. (1759)

Przy ulicy Długiej No. 7, w bliskości 
gimnazyum i realnćj szkoły jest po­
kój dla studentów do wypa- 
ęcia. Bliższśj wiadomości udzieli go­

spodarz. [1744J /

Dzisiaj w sobotę na I&olacyą

kiszki z kapustą,
na które zaprasza

J. Hofman,
[1761] ulica Wroniecka No. 7.

W niedzielę na kolaeyą1

ftimi polskie 
z bpnsti

na które uprzejmie zaprasza]

F. Krzyinióska,
[1762] Wodna ulica 10.

Ludwika Gelilena 'regenerator 
włosów nadaje bez przymieszki far­
by siwym i białym włosom ich pier­
wotny kolor.

Ludwika del« len a regenerator 
włosów bez farby usuwa wszelkie 
nieczystości z włosów i zapobiega 
ich wypadaniu.

Uudwlba dehlena regenerator 
włosów jest środkiem najtańszym, 
dotąd nieznanym i najwitcój pole« 
cenią godnym, jak to świadectwa 
dowodzą. (1375)

Ludwik Gehlen.
Pryzyer i konserwator włosów.

Szkoła przemysłowa.
Lekcye w rysunkach i w innych przedmiotach w Szkole prze- 

mysłowćj wieczornćj rozpoczynają się dnia 5 października. 
Do Szkoły tćj przyjmuje p. Dr. Wituski, przy ulicy Półwiejskińj 
No. 14 od dnia ł do 5 października w godzinach przedpołudnio­
wych i udziela o nićj bliższćj informacyi. (18393

Zarząd Towarzystwa Politechnicznego.

Pomorski bank hipoteczny akc.
udziela niewypowiedzialne pożyczki na amortyzacyą. nawet za najno- 
wszemi listami żastawnemi. Bliższe szczegóły u (853)

Józefa Radziejewskiego.

Olśj rzepiowy: stale, za 100 kilogr. w miej­
scu 18 ¿talarów żądano, na upłynione wypowiedze­
nia —, na wrzesień, wrzesień-październik i padziern.- 
łistop. 1.7% tal. żądano, — pł., listopad-grudz. 18% 
tal. żądano, 18 pl., grudzień-styczeń 55 mar. żąd., — 
pł., stycz.-luty 56 marek żąd., kwiecień-maj 57% marek 
pł. — żąd, maj-czerw. 58'/« marek pł.

Okowita wyżćj, za 100 litr, w miejscu 22’/,, 
tal. pł. i żądano, 22% tal. pł.j ubiegłe wypowiedze­
nia —, na wrzesień 23’/,—3 tal. pł. i żąd., na wrzes.- 
paźdz. 21% tal. plac. % żąd., na październik-listopad 
20 tal. pł. żąd., list.-grudz. 19'.3 tal. pł. — żąd., 
grudz.-stycz. 57,5 marek ph, w końcu 58 płacono, stycz.- 
luty — ph, — żąd., marzec-kwiecień —, kwiecień-maj 
58,5 marek ph

Wrocławski! cena targowa, 25 września.
Ocenienia komisyi 

policyjnćj
Pszenica biała nowa 

„ żółta nowa
Zyto nowe 
Jęczmień nowy 
Owies strty 
Owies nowy 
Groch

100 kilogr. netto 
Ocenienia izby

handlowćj
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Lnica
Siemie lniane

piękne 
tal. sg. fn. 
7 10 — 
6 22 6
6------
6------
7-------
5 24 — 
7 6 — 
piękne

średnie 
tal. sg. fn.

6 
6 
5
5
6
5
6

5
20
20
20
15’
25

poślednie 
tal.sg. fn. 

6 2 6 
17 6 

7 G
5 — 
7 —
6 — 

10 -

5
5
5
6
5
6

średnie pcśledn.

tal sg.fn. tal. sg. tn. tal. sg fn 
7 27 6 7 17 6 7------7 27 
7 12 6 
7 12 6 
7 20 — 
9------

6 27
6 27
7 5
8 15

7
7

15
25

TILSNERA HOTEL GARNI. Margowski z Bydgoszczy, 
Wętorski z Strzelna, Kanitzberg z Berlina, Schurł 
z Świebodzina, Peschke z Torunia, Jander z Trze-
meszna.

PRZYBYLI DO POZNANIA. ,
Poznań, 26 września

BAZAR. Brnnaski z Bukowiny, hr. Łącki z Konina, Ja­
ckowski z Barda, Wolniewicz z Dębicza, Skarżyń­
ski z Chalkowa, Węsierski z Podrzecza, Bolewska 
z Miłosławia. j

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Łaszcz z familią 
z Król. Polskiego, Lewandowski z żoną z Łubowa, 
Mlicki z familią z Osowiec, Brodnicki z Dzieómia- . 
rek, Karczewska z Wyszakowa, Gołcz z fami­
lią z Królestwa Polskiego, Urbanowski z Turo- 
stówa, Rokitzky z żouą z Kr. Polskiego, Zerrer 
z Szczecina, Somorok z Wys.akowa.

HOTEL RZYMSKI. Winterfeld z Budziszewa, Schubert 
z Bogusławie, Scholz i Hoffmann z Berlina, Anol- 
ke z Cottbus, Koppe z Kienitz, Arnim z Poznania, 
Dem z Karłowic, Kimler z Rheims, Lahnsen, 
Speyer i Ruage z Berlina, Meinhardt z Drezna, 
Biichermann z Gdańska.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jabłoński z Król. 
Polskiego, Szeliski z Chociczy, Sokołowski z żoną 
z Niemierzyc, Gutowska z Ruchocina, Michalska 
z Siedlca.

HOTEL BERLIŃSKI. Pani Krause z Mlodaska, Lefèvre" 
z żoną z Tarnowa, Otto i Albrecht z Berlina, 
Bickei z Hamburga, Schwerincr z Asehersleben, 
Garlicki z Warszawy.

Do nabycia
w księgarni Ludwika Merzbacha

w Poznaniu
Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Delsrt, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię 

nia czyli wykład o modlitwie ustnćj, o rozmyśla­
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
.Rozmyślaniem Swiętćj Teresy na Pacierz“ wyjętćm 
z dziel tćjże św., drukowanych roku 1665 w Krakowie 
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnować i utrzy­
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomnożone 
przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860. 
3 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w nićj 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku

Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
'lMuczycieloin i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Haupt i Krahner. Vocabularium latinum ku tworzeniu 
zdań, według związku wyobrażeń ułożone. Spolszczył 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnćj w Poznaniu. 1858. 7% sgr.

Interpelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskićj ejmu pruskiego 11 kwie­
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, weale sprawo­
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr

Jabc/.yński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskiśj. 
Kazania i mowy treści religijnćj. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy­
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kursa uie nadeszły.

Do dzisiejszego Sumera „Ku­
ryera“ dołącza księgarnia M Lott- 
gefera 1 Spółki prospekt na nowe 
pismo: Ruch literacki, o?«»

¡Réparateur
au Quinquina

De S% Oüliuloto Oic-rolé o. g. d. g.
Paris 11, rue de Trevise.

Une Médaille d’Or. — 3 Médailles d’Argent.

Le Seul Proànlt qui sànsêtre nue Tein­
ture rend progressivement aux Cheveux et à la
Barbe leur Gonlenr prîmlt ve.

Entrepôt Général, 11 rue de Trevise, Paris. 
Dépôt à Posesi chez (1603)

feteé Sn^cesseni’.

Wszelkie nowości
na

pory jesienną i zimową,
tak w łokciowych artykułach jako i w gu­
stownych dasnsliich ubraniach, oraz i ostatniego 
kroju kostiumy i szlafroczki polfcea po bardzo 
umiarkowanych cenach (1757)

i’. Slogtislawsiii,
5» przy ulicy Nowej 5.

Tanio!

S
SS

S®

F. Ifelr&tólj

dawnićj W. Laudon,
Wielka Rycerska ulica No. 3.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż 
mam na składzie wszelkie futra, jako to: Niedźwiedzie, 
Tomaki, Elki, Sobole, Bobry, Piżmewce, Lisy, uozmaite futra 
dla dam i panów.

Mojćm staraniem jest, abym Szanownćj Publiczności za- 
usługą,dość uczynił skorą tanim i dobrym towarem. (1674)

Tasstn!
Urzędownie 
stwier­
dzone

«4Sia

Dnia 3 października r. b. otwieram w Inowrocławiu w domu 
p. Soczkiewicza (naprzeciw gimnazyum)

Pracownią krawiecką,
zaopatrzoną we wszelkie gatunki sukna, kortów itd. Polecając to moje 
przedsiębiorstwo względom Szanownćj Publiczności, oświadczam, że będzie 
mojćm usilnćm staraniem dostarczać dobrych materyałów, zlecone zaś roboty 
wykonywać szybko, akuratnie, po cenach umiarkowanych.

Jan ŁahSnftziński,
(1758) krawiec męzkl.

Odebrawszy nową przesyłkę

Hamburgskich

7 4iX.dzone-

kurcze piersiowe
r i

żołądkowe.
Wie tjlfeo cierpiącej ludaifeoicl lec® 

całemu kwiatu
dowiodę, jak nieuleczona dotąd, najokropniejszą ze wszystkich chorób |

epilepsją -W
usuwam trwale przez chemiczny skład ziół. . (1410)

Kilka set pism dziękczynnych jako tóż premie ze wszykich 
państw europejskich s? już do przejrzenia, wszyscy przeto nieczę 
śliwi, nawiedzeni tym strasznem nieszczęściem, m gą się z nazięją 
i zaufaniem przy specyalnym opisie powstania i rodzaju choroby
udawać pod niżćj podanym adresem.

C. P. Kirchner,
Berlin SW. Lindenstrasse 66.

El Conde de Bfesselrode tysiąc po 20 tal.
La HouQuet 
La Julietta 
La Resolución 
£1 Toinegiiin 
La Integridad 
Paulina Luca 
Ziunala 
Figaro 

ako też

PAPIEROSY

25 
30 „ 
30 „ 
30 „ 
40 „ 
45 „ 
60 „ 
60 „ 
(1718)

z fabryk: Sttlimn, Welleni i t 
polecam takowe względom Szanownćj Publiczności.

S. Szyisaiisti,
Skład cygar, tytoniu, papierosów i tabaki,

Wodna ulica No. 8.

Nakładem Ludwika Gay«1era. — Czcionkami Ludwika Mersbaoha wTPomaniu
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